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W miastach wybuchła panika • Kilkaset osób odniosło obrażenia 
Wiele domów grozi raniqciem • Lokatorzy są usuwani z domów 

LONDYN. W sobotę o 
godz. 11.55 odczuto w Londy" 
nie silny wstrząs ziemi. Obser" 
watorium sejsmologiczne w 
Bromwich zarejestrowało sze„ 
re1t wstrząsów, których ognis" 
ko znajdowało się w odległości 
340 km. 

Trzęsienie ziemi odczuto naj" 
~raźniej na przedmieściu Lon 
dvnu Woolwich, gdzie samo" 
diody stoi'lce przed arsenałem 
poruszyły się zupełnie wyraź• 
nic i przesunęły się o kilka cen 
tymetrów · w kierunku chodni­
k.a. 

BRUKSELA. Również w so śmiertelnych wśród ludności 
betę, krótko przed godz. 12 Brukseli nie było, lecz wiele o• 
została Bruksela nawiedzona sób odniosło cięższe i lekkie o" 
siLnym trzęsieniem ziemi. Na brażenia. 
przedmieściu Cherbeck runął je W mieście zapanowała po 
den z domów, a wiele innych trzęsieniu ziemi panika, policji 
doznało poważnych uszkodzeń. udało się jedynie z trudem usu" 
Kilkaset osób odniosło obraie" nąć zgromadzony tłum, z są• 
nia od spadającego na ulice gru siedztwa zagrożonych budyn" 
zu i kamieni. ków. 
Wśród mieszkańców miasta PARYŻ. Trzęsienie ziemi od 

wybuchła panika. Trzęsienie zie czuto również: we Francji, od 
mi, które trwało 1h minuty, zo Dunkierki ai do Cambrai. W 
stało również odczute w innych Lille uliegły zepsuciu, skutkiem 
częściach Belgii. wstrząsu, aparaty w obserwa" 

BRUKSELA. Trzęsienie zie" torium meterologicznym. 
mi, które nawiedziło Belgię, by Wiele domów zostało zary„ 
ło najsilniejszym w dziejach te sowanych. 
go kraju. HAGA. W sobotę o godz. 

Wszystkie sejsmografy w ob 112 min. 18 odczuto \l Holandii 
serwatorium brukselskim ule- silny wstrząs ziemi. Sejmograf 
gły zniszczeniu. Wypadków meteoroligicznego instytutu w 

Wriazd min. świetosławskiego 
na 3 dni do Bukaresztu 

Dnia 15 czerwca r.b. pan mini Trzydniowy pobyt obejmie 
ster wyznań religijnych i oświe"' szereg przyjęć oficjalnych oraz 
cenia publicznego prof. Woj" zwiedzanie szkół. Pan minister 
dech Swiętosławski udaje się wygłosi w Bukareszcie odczyt 
do Bukaresztu celem złożenia z zakresu chemii fizycznej p.t. 
wizyty rumuńskiemu ministro~ „z badań nad zjawiskami kry, 

I wi wv5~;;,M~r;1adr;;· drzewo 

Debilt zanotował dwa centyme 
try wstrząsu. Zdaniem dyrekto 
ra instytutu chodzi tu o t. zw. 
tektoniczne trzęsienie ziemi. 
żadnych nieszczęśliwych wy 

padków na terenie Holandii 
nie zanotowano. 

BERLIN. O godz. 12.01 sta• 
cja sejmograficzna w Akwizgra 
nie zanotowała dwa wstrząsy 
podziemne, które były szczegół 

nie silne w okolicach Akwizgra 
nu i sąsiednich dzielnicach po• 
granicznych Holandii. Więh 
szych szkód nie zanotowano, 
natomiast w mieszkaniach po• 
przesuwały się tylko obrazy i 
poprzewracały mebile. 

Pewne wstrząsy zanotowano 
także w okoiicy Wuppertalu, 
Kreefeld, Duesseldorf i Stutt" 
gartu. 

Na zdjęciu ambasador Rzplitej P. w Rzymie Wieniawa Dłu• 
goszowski, po złożeniu listów uwierzytelniających królowi 

Wiktorowi Emanuelowi III w Kwirynale. 

I Dwie osobr odnioslr cieikie ranr 
POZNAŃ. w sobotę we I strony samochodem ciężaro:o . w akac1· e p. PrezJ1denta R. P. 

wczesnych godzina.ich poran" wym. 
nych wpa.dł na drzewo na SZO" Wó:z: osobowy wywrócił się, w miejscowości Abazia, we Włoszech 
sic pod Ostrowem, z nieustalo"' a jadący w nim cudem tylko U• Po raz pierwszy od czasu ob" Prezydent Rzplitej, prof. Moś• 
nych przyczyn jadący z Pozna" niknęli śmierci. jęcia prezydentury, zamierza P. cieki, spędzić urlop wypoczyn• 

nia samochód półciężarowy. -mi•---------------------• kowy za granicą. 
Przednia część wozu została Jak się dowiadujemy, w dru• 

zdruzgotana. Z jadących w iil"IF~d"v7a1< ł giej połowie czerwca P. Prezy" 

li~ Matki Boskiej we wsi 
Chustki pod Szydłowcem zasły 
ncła jako cudowna figura, przy 
której ukazały się nadziemskie 
zjawiska. Do cudownej figury 
z 16mych stron kraju napływa• 
ją liczne pielgrzymki, wynoszą• 

budce szoferskiej kilku osól 9'ł_4_ 1--..t( ł4 ;L 1~'f r'11. '~' 
1 

·~-z dent wraz z małżonką udaje się 
dwie odniosły ciężkie obraŻe• ---------~ -·--~-- r•. do Abacji (Włochy) na 6"ty< 
nia. Szofer lekko kontuzjow~ ~ godniowy pobyt. P. Prezyden• 

ny. 1••01 A 9 towi towarzyszyć będzie jed~n 
• Z Szamotuł donoszą o ule„ #I~ N01u• z adiutantów i służba osobista. 
rzeniu się samochodu osobowe" ·""(/ ____ „ ____ ,._._ P. Prezydent, stosownie do 
go, którym jechały cztery oso" wytworzonego już zwyczaju, po 
by z jadącym z przeciwnej prosi prawdopodobnie o zastę• 

powanie Go w czynnościach re~ 
~rezentacyjnych, p. Marszałka 
Smigłego Rydza. ~~~~[;:; Obrona okretów angielskich 

::~k~ i;:~a;~ii!:~i. tematem obrad nadz111rzajnego DDSiedzenia rządu 
nła darów, składall.ych przez LONDYN.- Prasa poranna niedziałek odbędzie się nadzwy 
ludność na stopniach figury. potwierd'za wiadomość, że w po czał·ne posiedzenie gabinetu an• 

------------------------ gie skiego w sprawie obrony o„ krętów angielskich na wodach 

Program wizyty mln. Becka ~~~~~~kich przed atakami lot~ 

podczas pobqtu w Tallinie Korespondent dyplomatycz­
ny „Times'a" podkreśla, że za-

rządzenia, które poweźmie gabi 
net ~ędą opierały się na utrzy• 
mamu zasady nieinterwencji. 
Korespondent stwierdza, że za" 
gadni~nie jest nie.zwy~le .trudne, 
lecz, ze rząd angielski me może 
się cofnąć 'przed trudnościami, 
aby zabezpieczyć Żegludze an• 
gielskiej prawną ochronę. 

TALLIN. Prasa zamieszcza I Dnia 1 ~ b. m. min. Beck uda 
pro.gram wizyty min. J. Becka, się samochodem na zamek pre-
który przybędzie do Tallina 13 zydenta Paetsa w Oru, zwie- Slrasz11·wa tr•ba pow1·e1rzna 
b. m. w towarzystwie wicedy- dzaijąc po drodze niektóre o" M 
rektora depart. politycznego p. biekty przemysłowe. zbunrła szkole w chwili, ldJ odbvwałr sie lekcje 
T. Kobylańskiego i sekretarza . .. NOWY JORK. Nad st~nem rzyła szkołę w chwili, gdy od• 
Kraskkicgo oraz posła Estonii Po aud1enCJ1 u prez.yd~n~a na Texas. ~eszła burza o n~esły„ bywały się w niej lekcje. 
w Warszawie Markusa. zamku wydane będzie sniada" chane1 sile. T omado nawiedził 

Dnia 13„go minister spr. nie! ~ieczore~ zaś m.inister po• I w szczególnoś;i miejscowość Wiatr był tak si'll11y, iż zrzu• 
zagr. Selter wydaje wielki o" wroci. do Tallma. Dnia 15 b. ~· C!yde. 20 domo.w uległo całko cal z ~rogi samochody ciężaro" 
biad galowy na cześć gościa p. J:?lll· .Beck opuszcza T alhn, •.vitemu zburzeniu. we. Liczba ofiar w ludziach do$ 
polskiegf' 'J-''\1ąc s1e do Warsz..i.wv ~ in. "raba powietnn.:i. zhu• tvchczas oie jest znana . 

„KRAKOWIANKA0 

Nie będzie natomiast zastęp• 
stwa formalnego w sprawowa• 
niu urzędu Prezydenta podczas 
nieobecności Jego w kraju, gdyż 
najpilniejsze akty o charakter:.e 
prawno " państwowym P. Pre" 
zydent podpisywać będzie oso• 
biście w miejscu chwilow·ego po 
bytu. 

W tym celu zamierzone jest 
utrzymywanie stałej komunika• 
cji, w razie potrzeby nawet lot• 
niczej, między Kanc. Cywilną 
na Zamku, a siedzibą P. Prezy• 
denta w Abacji. 

Na lotnisku pod Abacją :nai 
dować się ma stale aeroplan do 
dyspozycji adiutantury P. Pre• 
zydenta. 

• 
DZIS 

calostronicowv 
dodatek suortowr 

pół porcji 30 gł' 
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!!!!wa~~!!~~! ~~!!~:!'~- W'ek!~!~! r_•_•Jc_•:_clk_ 
targów miedzy pracownikami a robotnikami załatwiane sa bezstraikowo w ogrodzie 

Państwo współczesne musi 
zwracać baczną uwagę na sto• 
su:nk.i, panujące · między p.racą 
i kapitałem, a gdy stosunki _te 
nie Ulkładaią się pomyślnie, 
zmuszone jest, używając swe• 
go': autorytetu, interweniować 
przy pomocy specjalnego a-pa• 
ratu. ·Musi - bowiem zatargi 
takie pomniejszają z reguły do• 
chód społeczny? 
POWAŻNE PRZEMIANY. 

I przymać trzeba, że w tym 
-przedmiocie dokonały się od 
killku już lat wcale poważne 
przemiany, które spowodowa. 
ło wejście w życie w 1933 r. 

przepisów o rozjemstwie w za• 
targach, zagrażających ogólno• 
państwowym interesom gospo• 
darczym, znowelizowanych w 
1937 r., tudzież na skutek wej• 
ścia w żyde w tym ostatnim ro 
ku ustawy o :z,biorowych ukła• 
dach pracy. 

towane, obecnie, gdy układy są I Poza tym równiei jest rzeczą 
rejestrowane przez ~'1spekto• godną podkreślenia, iż przewa• 
rów pracy, a więc urzędy pań• żają,cą liczóę zatargów załatwia 
stwowe, ~~czba zatargów kgo się dzisiaj bezstrajkowo. Ma to 
typu zmalała wybitnie, a także wielką zaletę, gdyż rozładowu• 
i liczba skarg o t. zw. „ła1na~ je napięda społeczne i utwier• 
uie umów zbiorowych" uległa dza przekonanie wśród mas 
~nacznemu zmmejszeniu. pracujących o możliwości osią• 

W roku 1931 inspekcje ?ra• gnięcia poprawy położenia gos• 
cy załatwiły pomyślnie 1.306 za podarczego i warunków pracy 
targów o pracę w pr=emyśie, przy pośrednictwie władz pań• 
natomiast w roku ub. - 4.746 stwowych, bez uciekania się do 
takich zataq~ów. Liczby te ostateczności, jaką są zawsze 
stwierdzają chyba dość wyraź• walki strajkowe, bezwątpi~nia 
nie, że doniosła działalność in- dla pracowników bardzo cięż• 
spekcji pracy postępuje na• kie i połączone z dużymi ofia• 
przód w milowych butach. ram materialnymi. 

Kalendarz dnia 

Wymieniona ustawa pobu• 
dziła b. znacmie ruch w kierun 
ku zawierania dobrowolnych u 
kładów 'Zbiorowych. Nie ma co 
prawda dokładnej liczby pra• 
cowników, objętych takimi u• 
kładami, ale już powierzchow• 
ne badania pozwalają stwier• 
dzić, że w chwili obecnej oho• 
wiązu.je znacznie więcej ukła" 
dów, aniżeli w latach ubiegł)"Ch 
i że z.nacznie większa liczba pra w cztery oczy 
cowników pracuje na warun• 
kach unormowanych układami lntvmne rozmowy z naszvmi Czytelnikami 

PONIEDZIAŁEK zbiorowymi. 

Antoniego 
d zarobki robotników, zatrudnio• wy. Naleiy być ostrożną I 13

. z Pa• Podkreślić trzeba także, że 

Słowiański: Choci• nych w zakładach objętych u-
mira. kładami zbiorowymi, · z reguły P. DONIA zwierza nam się: I watnym. państwa. S. Praco~~łai;ii t.am 

Słońca wsch . 3.lł, są wyższe 0 kilka procent od ,Mając lat 16 pokochałam syna o• 10 miesięcy. Bardzo spok0Jn1e 1 milo. 

CZERWCA Ksfęaiv\a1957·wsch. zarobków w analogicznych za• biwatela ziemshlego, prostego chłop• P. S. był dla mnie zawsze uprzeil!lY 

kł ca mało . inteligentnego, nieobytego. i gr:z;~czny. Nię rąz bywałam :z: nim 
. 20.10, zach. 3.43. adach pracy, gdzie układy Nic w nim nie było, a ia. j~nak p~· sam.a, a wti:dv ~isała.m list,: lub c:z:y• 

KRONIKA IIlSTORYCZNA: I zbiorowe nie obow~ązują~ . kochałam go pierwszą meWlllną nu• tałam. staraJąc się, aby mme nie zas 

1611 Zygmunt III zdobywa Smoleńsk . Po:~ala to, stw.1erdz1c, ze łością. Stale prosił mnie tyl~o, ab~m czepiał. A jednąk„. ju:i: go koc~a~m. 
1699 Michał K. Wiśniowiecki królem I TOZ.WOJ układow zbiorowych w ukończyła szkołę, a zaraz s~ę p~bie~ Nie okazywałam mu tego bynaJmniej. 

P.olski. Polsce dokonywa się z korzy~ rz:ekłmy. Gdy to się stało - mć m1łośc1 Po 9 miesiącach pani S. z powodu 
1915 Sławna szarża pod Rokitną. · · dl · · t pę a. · wyjazdu. :z:a. granicę -wymówiła mi po• 
ł9TI Powstanie Związku Polaków w sciąTYaSlsĄwCiaE· aupi.-a...,cAy.DóW Nie mam pojęcia, d~ałczego. Kochał sadę, prosiła wszakże, bym została 

Gdańsku. AL mnie na pewno. Mus1a am mu P~Y· do dnia jej wyjazdu. Pociąg ·odcho• 
· PRZYSŁOWIA LUDOWE: ZBIOROWYCH. sięgać w nocy, że nie za\!omnę o n!i• dził o 11 g. w. Pani S. prosiła, bym 

Na· świ~'- Antoni Na obszarze Rz-lite]· na a .tymczasem .to on omni~ z_apoimrua · nocowała w domu, gdyż miałam tam 
' "•'. dk · łoni d · • l · ·~ • Byłam wtedy w s:z:óste1 klas e_, on wuyatkie . moje r:z:ec:z:y .. Gdy pociu 
Pierwsza 1agó a się zap : . z1en :<>SZY styczma r. b. zare• miał lat 27. Wiedział, że go kocham. ruszył, wróciliśmy do dom~. By~a 

W C~~A ~t WIAD~~S~\,ółn Jestrowanych było 1.149 ukła• Trzymał mnie przy . sobie, zazdrosny tam służąca. O g. 12 połozyła się 
są os~dr;;.c Chop~s Pułaski r\varsaw: dów zbiorowych o pracę, spo" do prze.sady. Kocham .ito do dr'łd j -spać. Z fana pan S. prosił, bi~ z~ 

RADY PRAKTYCZNE: śrów których 482 zawarte zo• hW:ifciłdbb° ~ 1!!:~at D:rei!• łatwila1ti~a jeg~ ~!::gł~°,, 0ra~j!1~~ 
Bry~ant praw:tiwy, vgożony w k~ stały przy udziale inspekcji ~i;"1p~O:n.imy 0 „:wrót, :i:y~ie sobie ~~~~L tt:k · zostałam na drugą 

· ł\~sl:~H~fa!s:VW-: t:a_~~ ~:;!, !:Jzic. pracy. . . . odbi~rałam - J?-ie w,ler~ył mi. ]efo, Ą°'·'.lło ,~ol~łi ~ain:mu. rękę, jak 
· AE'ORyzMY. Gdy dawn1e1 zatatgl na tle rodzice posądzali mme, ze lecę na Je- codziennie, zunno i obo1ętnie. Po raz 

zoologicznrm 
Największym powodzeniem 

w warszawskim ogrodzie zoolo 
gicznym cieszą się małpy, a w 
szczególności szympansica „Lu 
sia". Sympatie publiczności tłu 
maczą się tym, iż „Lusia" każ, 
demu ze znajomych przyporni• 
na kogoś z dobrych znajomych. 

- Zupełnie do Tośki podob 
na - cieszy się jakaś panna, 
widząc w „Lusi" podobie6• 
stwo do znienawidzonej kole. 
żanki. 

- No, no, nie przesadzaj -
protestuje druga - Tośka ma 
usta trochę mniejsze. 
Największy entuzjazm wzbu 

dza szympansica wśród dzjeci. 
- Oo, w nosie sobie dJubie. 

I Hi, hi, hi! O jej, jaka piękńa 
małpa. . 

Stojący obok pan Pipman 
uśmiecha się z politowaniem.. 

- Patrz pan - mówi do lo~ 
wa.rzysza - . cóż tG za głupi · 
dzieciak. Małpa u niego je·st 
piękna. 

- Co się pan dziwisz. Jak 
na małpę, ona jest całkiem pi:zy 
stojna. Tam u siebie, w pa~pa 
sach, mogła mieć nawet duże 
powodzenie. Kto wie~ Może 
nawet, jak małlpy urządzały ko.n· 
kurs pękności, to ona była naj 
pierwsza piękność. 

- Idź pan. Jak małpa moie 
być piękność. Małpa to jest 
małpa. 

Obok jakiś podchmielony tę 
gi jegomość spogląda z wyrzu­
tem na pana Pipmana. 

· eh · d. L • b' h go majątek. Nie myślałam o tym ani nierws:zy pocałowal mnie' "W r.ękę. ·Po• 
Gdy studma wys nie, opkro ,„te. wyKonywania z iorowyc tr h K bałam tylko jefio Nie • !': ~:.rś.;...; .„ r- ··:· · , •• ,. '.· .·«· ''li•' 

dy wnicmy cenić wodę ikał d ł oc ę. oc . i . zeA .... I ~, stt. .. .• . ' r- , • 

WESOŁE DROBiAzGI: I n?rm pracy wyn y os ow- wiell!-• co si.ę ~tać m!3gło. Na sty m?• . Teł nooy nie mogłam :z:asnitć. Miv 

1 
- Panie szanowny. Jakim 

pra:weni ubliżasz pan bez.bronr 
l.lemu zwierzęciu„ 

- Nie masz serca - oznajmił net• nie masc;>WO, a umowy dobro• i~ rue odp1~UJe. ~~em n~ P':wn.o, ze łam dreszcze, zimno mi był'?. W~em 
.ni1t wyjmując serce krowie. Wolne nte zawsze były respek~ ruhe koc~~.Slł~ bW nikimd · • rle j~Z~blł b~; słys:z:ę, że otwieraią się drZ'1f! sypia}• 

- Kto ubliża? 

• c oć rouz1ce . ar zo na eg;t ""! Yk d ni. Pan S. kieruje się do nto1ego po• 
gatym ożenkiem ratował maJąte ,, _ koju. Wchodzi i mówi: 

- Nic pan nie mow·J.Sz tyl-
ko małpa i małpa. Pan myślisz, 
że takie stworzenie nie ma swo 
jej ambicji. Tylko, że mówić 
nie umie. Ale napewno ją bo­
li, że przyjdzie by'le pętak i od 
małp jej wymyśla. 

Nigdy nie jest ZI Późno ~~1~a~dz~~ri:~~; 
li dcrpis% na chorobę: N'EREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, 
KAMIENI żóŁCIOWY CH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, w%dęcia brzucha, od• 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. - Pamiętaj, że ni• 

_ 1tdv nie będzie :z:a późno, o ile uiywać będzłes:z: :z:i61 moc:z:o• 
" ·~ pędnych ,,DIUROL''. Gą aeckiego, które zapobiegafł groma• 
"".'-~ - dzeniu się kwa.su moczowego i innych szkodliwych dla zdro• 

- · wia substancji %atruwają cych organizm. - Dziś jeszcze kup 
l)UĄełeako %iół ,,DIUROL" Gąseckiego, a -puekonas% się o dodatnich 
skutkach ich działania, ulecać będzie S% swym znajomym. 
Sl)osób użycia na opakowaniu. - Oryginalne zioła .,DIUROL" Gąsec• 
ldetlo (z koptkiem) spr%edają apteki i składy apteczne. 

-------------..~------~-..-..-------~ Na malej wokandzie •.. 

u swata 
czrli: „ Wrb6r panien" 

(.A. E.) - Potrzebuję mieł 
coś dobrego - mówił pan Ana• 
tol Tupman do swata Kotka. 
- Żeby była młoda, ładna i bez 
feleru. 

- No to weź pan Gucie Rajn 
goldównęT 

- Jak ja mogę ił wzifć, sko­
ro ona ma pfamkę na lewem ra:: 
mieniu. 

- W takim· razie' polecam 
pannę Minię T enebaum. 
-· Pannę? Miałbym w tej 

spt'awie coś do powiedzenia. 
- Więc może Eufrozynę Co 

cóś? . 
Pan Tupman westcfmąl znu= 

dzony. 
- Nie gustuię w an!yhch. 

Ale co ·będziemy dużo mch~ić. 
M.:rsz pan coś lepszego? Do 1ak 
nie, to idę do innego -:w,1ta~ . 

- A cobyś pan wlaśCLwte 
chciał? - spytał zjadliwie pan 
Kotek. 

- Chciałem, żeby bvla pięk~ 
na, młodziuchna, bog;ita, inteli:: 
gentna i cnotliw:t. 

- Aha. Istotnie m,i:n cnś ła:.s 
kiego na .składzie. ·Panienka po 

siada wszystkie wymienione za:: 
lety. 

- Doprawdy?! 
- Ale ma jeden feler. 
- Mianowicie? 
- Ona raz na pięć lat jest 

przez pól godziny zwariowana. 
- No, pól godziny to nie 

szkodzi ·- promieniał pan Tup, 
man. - Z taką tobym się oże:: 
nil. 

- Ale w takim razie - cią:: 
gnąl swat - musisz pan ·trosze= 
nieczkę poczekać. 

- Na co? 
- Aż przyjdzie na nią te zwa 

riowane pól godziny. Może wte 
dy ona żgodzi się wyjść za pana 
zamąż. 

* ** 
Oburzony pan T upman po~ 

wiedział swatowi coś tak brzyd= 
kiego, że pan Kotek wstydził 
się na rozprawie ów wyraz gloś 
no powtórzyć i szepnął go sędzie 
mu na ucho. 
Sąd skazal pana Tupmana 1".CJ 

dwa tygodnie aresztu z zawie= 
szeniem 

grożącego upadku. • ,,Daj mi proszek do bólu głowy, ho 
Z rozpaczy,. pragnąc zapomniema umieram z bólu". 

w pracy, przyJęłam posa,dę nauczy• . Odmówiłam, bo takiego proszku 
cielki i wychowawczyni w domu PfJ'' nie miałam. P. S. usiadł na moim łóż• 

ku i obsypał mnie pocałunkami. Ko-

' ~ 
• ,- chałam go już i domyłlał się tego. n I •ff.li ,, Całowałam więc: i ja jego. On - jak rO z n I A 1.... by stracił p~omnołć. P.o ~wlli - Czy to moja wina, że ona 

P d Su 
I ' 'Y 'r rzekł: „Doniu, nie męą mme. Wiesz, 

U 
n f1 N :i:e cię koc~am.. Pocó:i: więc męczymy 
c się oboje?' • 

_,,,_........... _. ·~:.~WAISIC'" Byłam szc:z:ę~liwa, jak nigdy. ~le i 

jest małpą. . 
- Pan też nie jesteś V alenti­

no, a nikt panu tego nie WVPO' 
mina. Takich rzeczy się głośno 
nie mówi. Pan na ten przykład 
jesteś łysy. Przyjemnie panu bę 
dzie, jak będę mówił „panie ły' 
sy", albo „chodź tu. łysku". 

··- - -:;;:: -:: - to się szybko · skoń.c:z:yło. NazaJułrz 
.'f'. ~~~"':'. b& powiedział mi, że tak samo postęJ?o• 
ę ----.: - A wał ze 'WS:Z:VStkimi moimi poprzedntcz 
-~.- " , kami. Podobał ini się, bo był bardzo 

7WtAA11'1.W11U'1> ' inteligentnym 3Metnim mężczyzną. 
Bardzo ubolewał nad ·moim losem. 
Przyrzekł ini pomoc w znalezieniu po 
aady biurow~j. Powiedział, bym · w 

POT i WON - Nieprzyjemnie. 
- A widzisz pan. Tak samo 

-------------•złych chwilach zwracała się do niego, 
jak do rodzonego ojca. Dziś, gdy· to 
uczYniłam. milczy. 

małpie jest pr.zykro, że. jest mal 
pą i nie trza jej tego na każdym 
kroku wymawiać. RAD I O 

WARSZAW A I (Ras:z:yn) • 
PONIEDZIAŁEK, DN. 13.VL1938 R. 

6.15 Pleś6 ,,Kiedy ranne wstajł %0-
rz:cK. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim• 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Chór Polskiego Radia. 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10 - 11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla poborowych. 11.15 Au• 
dycja dla szkół. 11.40 Płyty. 12.03 Au 
dycja południowa. 13.00 - 15.15 
Pn:e1.1Wa. 15.15 Nieznani sprzymierzeń 
cy i wrogowie. 15 .30 Skrzynka tech• 
niczna. 15.45· Wiadomości gospodar• 
cze. 16.00 Piosenki i cytr.a. 16.45 .w 
annamickim Pekinie. 17 .OO .M,uzyka 
taneczna (płyty). 18.00 Pogadanka 
snortowa. 18.10 Polskie utwory fort~ 
p·lanowe. 18.35 Recital śpiewa.czy. 
19.00 Audycja żołnierska. 19.20 Poga• 
danka aktualna. 19.30 „z ekranu. na 
mikrofon" - koncert. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 „Zapal 
sobie papierosa" -audycja mu%ycz• 
no • słowna. 21.50 Wiadomości spor• 
towc. 22 .00 Płyty. 

WARSZAW A li (Mokotów) 
13.00 Koncert solistów (płyty). 

14.00 Parę informacyj. 14.05 - 14.10 
Program na jutro. 14.10 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Zespół salonowy. 
16.00 - 17.00 Przerwa. 17.00 Poga. 
danka akutalna. 17.10 - 18.00 Płyty. 
18.00 Muzyka lekka i taneczna (płY• 
ty). 22.00 „O istocie literatury eg:O• 
tycznej". 22.15 Spiewa Lucicn Boyer 
(płyty). 22.30 Muzyka taneczna z dan 
' i"l?lt. 23 .30 J\1u:z„Jq +an 6 cp:i. (olvtv) 

Pisałam kilbkfótnie. Nie odpowia­
dał, i;hoć wiem, :i:e listy moje, poay• 
lane przez posłańca, otrzymywał. Po• 
wiedział. żebym przyszła do biura, to 
mi poradzi. Czy- to zrobit?''. • 

Chyba, skoro innej rady nie ma. 
Ale gdyby znów chciał za tę pomoc 
jakiejś „zapłaty", trzeba się od po• 
wiednio do tego ustosunkować, bo 
widzę, że ten pan chce tylko korzy• 
stać ze swej władzy dla niskich ce• 
łów. Przed tym ostrzegam Panią jak 
najenergiczniej! 

- A jak mam mówić o niej. 
- Ma swoje imię. „Lusia" 

się nazywa. 
Pan Pipman uśmiecha się ito 

nicznie. 
- Przepraszam. Czy to nie 

jest jakaś pańska kuzynka. ż~ ją 
pan tak broni. Nawet trochę 
podobna. 

Napoleon Sądek. 

Trudno zdobrć milionr w Amerrce 
·łatwiej wrgrac. na loterii 

New York jest niejako bramą Amc ł fortunę, miliony. Niewielu jednak to 
ryki, przez któr~ od kilkudziesięciu się udało. Dziś, gdy kto przybywa do 
lat przepływały tłumy ludzi w poszu• Ameryki szanse ma już nicw'łelkie. 
kiwaniu szczęścia i majątku. Ostatnie Musi się liczyć z tym, że ma kcrnku• 
dane sfatystycżnc W-ykazują. że to gi„ rencję kilku milionów osiadłych tam 
gantyc:ne miasto lic%y 7.226.000 mic• mieszkańców, % których kaidy dą;y 
szkań~ów, z czego zaledwie 2 miliony do potęgi finansowej. Szanse zatem 

urodzonych w Ameryce. Reszta · to przedstawiają się jak jeden do . si~d· 
p~zybysze ze starego lądu, a miano·· miu milionów. Ą teraz porównajmy 
wm~: . z ~łoth .J?rzybyło 1.070.0<JI?: to % szansami loterii papstwowcj, w 
% N1cm1ec .1 Au~tru 890.000, z Artgl!~ której jest zaledwie 160 tysięcy · Io. 
250.000, % Polski 600.000, z Irlandu sów, a wygranych dziesiątki tysięcy. 
610.000, z Rosji 800.000, z Rumunii i " · 
Węgier 206.000 i przeszło pół milio• No i porównajmy tei kos%t losu z 
na z innych krajów. Ale i z tych po• kosztami podróży do Ameryki, ·a 
zostałych 2.200.000 zaledwie 750.000 pr.zyjdziemy niewątpliwie do wnio• 
pochodzi z rodzin osiadłych tam od sku, że najlepiej będzie zaop~tńyć 
<lwóch pokoleń. się niezwłocznie w los do pierwszej 

'-Vszv<:cv przvhvli b11:1. bv ~dnl,vć ldasv d.2,f!i Lott>•ii l(J„<:owe.; 
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ReliK wie św. Boboli 
i.uż przgl'lllezlęno do Polski 

ZEBRZYDOWICE. Juina 
dł1.Jgo · pncd nadejściem poctł.• 
gu. "wiozłcego relikwie Sw. Ano 
dneja Boboli, dworzec stacji 
grani~tnej w Zebrzydowicach, 
pn:ystrojony w zieleń i barwy 
narodowe zaczął się wypełniać 
zasłtpami roinych organiuc:yj 
świeckich i religijnych oraz pro 
cesji, jakie pn:ybyły m. in. z 
Kończyc, Zebrzydowic i Cieszy 
na. 

O godt. 6.28 wjechał na &U• 
cie pociąg 2: relikwiami święte• 
go w oknach wagonu.okaplicy 
ukazał się msgr. · Respighi, ks. 
biskup Niemira, ks. prowincio• 
nał Sopucha i wielu innych do• 
stojoików kościelnych. towa• 
r:ysących ś~ :ętytn sxczątkom 
od Wiecznego Miasta pop~cs 
Jugosławic, W ~gry ai do gra• 
nic Rzeaypospolitej. 

Pochytily się sitandary poci 

cMd z totrnnł świętego powr6 
cił do wagonti•kaplicy., gdzie 
przu cały cus pos~iu pocią~ 
specjąłnego sromadzily si~ wte 
lotySf ~cine tłumy ludnaści, pra 
gną.;ej oddać hołd wielkiemu 
s-yńowi Ko$~ioła ~ Poh;k,i. 

KRAKOW. Całe miasto przy 
brało w sobott odświttnY wy~ 
gląd na powitanie rehkwi św. 
Andrzeja Boboli. 

Na trasie od piębie i arty' 
stycznie ozdobionego dworca 
kolejowego po kościół Naj­
swiętszego Serca Jezusowego 
przy ul. Kopernikil wzniesiono 
wyniosłe, zdohq~ u szczytu w 
Orły Białe, spowite zielenią mil 
sz1.y,. z któryC:h powiewa.ty cho 
rągwie o barwach ~nstwo• 
wych, papieskich i miejskich. 
Na ulicach miasta o~ywionx 
ruch. 

Po cłlwi,li rus~ pochód. Ot­
wiera ją go dłuS'!e . szere~ du' 
~owteństwą w komżach, orL'l~• 
tach i dalmatykach, dalej postt 
pują ksitia biskupi w i.ilfułach 
z pastorałami w r~kach, a ·dalej 
pracownicy kole1owi, którzy 
przywidli do kraju :włoki świę 
tego niosą srebrną kryształowrił 
trumnę z relikwiami. 

Gdy pochód ruszył z dwor­
ca, odezwały się dzwony wszys 
tkich kośc;;iołów krakowskich. 

Trumna pozostanie do pon ie 
działku w Krakowie a w godzi• 
nach przed południowych odje 
.dzit w dals:Ą ... odrói w kierun 
ku Katowic i Poznania. Prze: 
całe dni, podczas których trum 
!ta :.najdować się będzie w koś 
ciel~ Serca Jezusowego, świąty 
nia ta będzię otwarta be: pr1er 
wy aby wszyscy mogli złożyć 
hołd relikwiom swittego. 

Str.1 

Rlezwykły ślub 
nlezwgkla spralfla 

WIEDE~. W Wiedniu roz rodziny, skierowaną przeełw 
począł się proces 84dowy do:1 odnośnytll. władzom. 
tyciący sprćl,wy utrżyrnania ro 
dow~go . nazwiska póety Fryde 
ryk.a Schillera. Mianowicie nao Rada ministr6w 
zwisko to wra: z herbem rodzi~ 
ńy SdtilleróW nosił O$tatnio W gmaChl mil. WOilf 
bezdzietny pot~mek SchHlua PARYŻ. Ra„_ g·"'br"n•~-s dr. Adolf Schi:ller von Her~ ua „ „....,„.,. 
denn. obradowała w _gmachu min. woj 

nY od godz. 10.30 do 13•ej. . 
Złoiony nagle śmiertelną cho Komunikat o tych łlaradach 
rohą postanowił on wzi'łć ślub podaje, iż rada rozpatrywała 
na łozu śmierci z jed114 % d<Un szereg projektbw dekretów )dó 
towar:z:~twa wiedeńskiego, re przedłożone będ4 do uchwa• 
która pielęgnowała go przez lenia na najbliiszej radzie mini-
20 lat. Slub ten tniał u.moiliwił strow. 
adóptów~nie kuzyna tej pani, · 
co umoiliwitoby utnymanie Kongres acbranf 
historyctnego n.azwiska rodo• . 
wegb. Stub ten o~był Si$. jed· dz1·eclr1 
nak władze ezytuły stale łlu• 
dności w wydaniu świadedwa 
uślubin z powodu braku ja• 
kiejś fonnalnóści. 

Fakt ten śpowodowal skarg~ 

BERLIN. W dniach od 12 do 
18 bm. odbędzie się we Frank• 
furcie międzynarodowy kongres 
ochrony dziecka. 

tów, ustawionych wzdłui dwor Szosami w stronę Krakowa 
ca kolejowego rozległy sit pod~ały piesio i terenów wo" 

=~~n~ ~i~:;~E. ~1$"i~t:r=r:~ ~~ Francuzi gotowi do ustepstw 
ku b · ka k 1 · 0 p po czennikowi i wielkiemu patrio' l 6 "' • 1· · • · k. J 
soble:b wajse~o:::~. a:Jzie cie. li SDrBW I DfZJWr łlDIB aGDlrO I gran1cr p1reneJS Je 
ustawiono wspaniały ołtarz. O god:. 18.20 na peron zajc• LONDYN. Według otrzy• \ny dziennika „Daily Tele-1 la, że rząd francuski uwaia 
Srebrna trumna : relikwiami chał wagon,kaplica. Wychodzi manych tu wiadomości rząd graph". ~odę Sowietów za koniean4, 
WJ!liesiona :t wagonu-kaplicy : niej towarz'f$%4cy :włokom francuski wyraził gotowość u• Publicysta podkreśla, że rZ<\d ponieważ obie walczące w His:r. 
oddana została przedstawicie" od same1ro Rzym.u ks. Andrzej sttpstw w sprawie przywróce• francuski nic uzależnia obecnie pa.nii strony winny przyitć 
Jom miejsco·vego duchowień" Lubomirski w pitknym słafo" nia kontroli granicy pirentj• zamknięcia granicy_ pirenejskiej plan angiekski. Nic ulega ied• 
stwa. .któay . zanieśli ił pried polskim kontuszu. Na barkach skiej. od przybycia. do Burgos i Bar nak . wi\tpliwości, że rząd baf1I 
ołtaft. . kolejowców niesiona, ukaiuie ·Wiadomośt tę potwierdza za celony komisyj kontrolujących celońskt będzie zajmował sta" Po Mszy hr., kt6~ celebro• sit srebrna trwnna z relikwiami iwy~zaj dobne poinfonnowa- wycofanie wojsk cudzoziem• nowisko ne&atywne tak długo, 
wal ks. kanonink Stefan, po• świętego. ny sprawozdawca dyplomatycz skłch : Hiszpanii, lecz zaanknie jak długo Sowiety będt sic Wt/ •-----------------------------------1 granicfC :t chwilą, gdy 5 państw, powiadah p~eciwko an(tiel• 

Grasował za 
· · . reprezfntowanych w komitecie skiC1nu planowi wycofania o• g·r. ani· cą· nieinterwencji wyra'%i zgodę na chotników cudzoziemskich z . I angielski plan wycofania ochot Hiszpanii. 

· ,. ników c:udzoiiemskich. Z dru• 

a ~ P. a d 1 .. _UJ p 0 I ~ c · e s-iej jednak stro~v po~toski ja· w tych warunkach, t>iue 
.•. ,... _ . . . _ ._ koby Francła miała się Wyrzec „Daily Tęlegraph", rząd frain„ 
Do jednego ~ więkftych hott ~ lt!>t,n.un~kató·w ,PPl!cii a~enr S.:Qfero~i iec:hać na dworzec. igody So~iet~w na plan nie cuski b~dzie usiłował skłoni~ 

Ji atolicy przybył przed niedaW• kał\skiC,J , okuąl0 sit•· ie Ea~k• . Wywiadowcy spostuegłszv potw1e.rdza1ą się. „ rząd sowieck~ do pnyięda "'° 
aym czasem obywatel amerykań son zorganiiował na terenie No• ucieczkę przestępcy puścili si~ „Datly Telegraph podkteś~ jektowanego komprom1su. 
m, podaj4cy sit za Antona wego Jbrku wielką band! f ałne l'latychmiast w pościg ia ibit• 
]1iomsona. Zająws:y ·jeden : rzy pieni~dzy, która idołała wy giem drugim samochodem. Oszu 
wykwintniejszym pokoi, cudzo• produkować i puści~ w ruch ina sta dogoniono na ulicy Mars::ał• 
ziemiec zaw.ołat portiera i wtł" c:ne ilości podrobionych ban" kowskiej, skuto w kajdanki i 
c::yws:y mtt 10 banknot6w do" knotów. · priewic:tiono do Unędu Sltd~ 
larQWY~ polecił :tnienić je na Erickson przechodził · w iyciu cugo. W czasie Przeprowad:l'.1" 
złote.; niezwykłe koleje. Był on poeząt nej pr:y nil!' rewiiji znałe:don_o 

Słuiłcy udał się 'Z ttieniędim; I kowo do~ć 2:l'l~Yftl bokserem, tny podrob1one d<?wody osobv 
Cło banku tam jednak ok:cu:ało ?alrlotdował Jednak podcias ste oraz :nAczną ilość fałsz•p 
si ii kilka z banknot&w _po 20 spr:eczki jednego ze swych ko11 wych dolarów. 
d!iarów jest fałszywych. Ponie.. l~~ i ringu i mu~iał po odci~r . Po przepro~a~zeniu w~ttpne• 
..ż wydało się to podejrzatie u• p1entu kary po. riuctć sport. Zn3 ~o dochodzenia t skomumkowa­
ałdnikowi, powiadomił cm o bds:y si,ę ~a bru~u po opusieie nia sit i władzami Stanów Zi~.d 
wuv9'kim \'Olicjc która wdto• niu więzienia Enckson staciał noeionych, pri:estępca :osunie 
q.J.& dochod:enie.' się corlt. niiei i w ltońcu ws~f!dł prawd<?podobnie odesłany pod 

- tr k • % tk ego łte• s:y w ścisły kontakt i podztern• 1konwo1em do Nowego Torku. 
. w a cte poc .'l ow . nym światem Nowego Jorku 
::agółwyuły p:Jaw ~~.;fsJii~': wziął. się 'do fałsierstw i innych Z b •• 
nomso~ ukrywał si~ znany i pod,yrzanych aler. • • a OJSIVIO 
pcmuliwany pnet poltcję wielu w kol\cu noga mu S'lf f>OWtf!ę I samobóJstwo 
paflstw oszust i fałszen Jack F.:e la. .t\.r~s:towany pn.ez poltc1ę . 
ricbon. Spf'Yłt!y i pomysłowy zdoł~ Jedna~. w P.ewnytn mo• SOSNOWIEC. Ubiegłei no 
aferzysta potrafił grasować pnei ~encte zmyhc .c:u1no~~ es~?rty cy w mies%kaniu Stefana Mar• 
.ąuri aas na terenie ~tan6~ 1 wyrw:lwsiy stę ; r4k pol~cjafl• kowskiego. kierownika sklepu 
ZJednoaonych, wymykaJłC '1ł tów zbiegł, po ~łym wy1echał i obuwiem w Sosnowcu, nte• 
rwsze s:częśliwie i ~k policji, ~i Europy n~ .. ~ednym ie st~t· 1 ją ki Machajek zastnelił Marię 
\16.-a nie mogła go ujął. w p~saiers..,rc • • , , Sliwakowską i Markowskiego 

Kole1no wysttj)UJf w Berl11)1ć!: a następnie wystrzałem w wta 
n:tst~pnte.zas, ścigany f'lrt~z poh 1 pozbawił si, żyda. Tragedia 
etę ta!"łtJSZł, f>t:enosi Slł du ma podłoże osobiste. Konfiskata tnlDI Polslu. · 

Alfcante 32 razr zbombardowane 
Ofiarami padło 500 11bltrcb 

BARCELONA. W zwią:-.:ku nych. 
z nalotem bombowym, dokona~ Porząwszy od dnia 2S tn.tja 
nym prze:. lotnictwo powstai.'" rni,1• tn to zostało ogółem 3Z ra 
cz~ na Alicante w pó:!nych go• :zy bombardowane pru~ utn••lo 
d::inaeh popołudniowych pią~ku ty t;o·,• stańc:te. Lic:tba olia• tych 
- burmistrz miasta zakomuni• nalotów wynosi według infoft' 
kowal ministertwu spraw we• macyj ze źródeł republikań" 
"""O:tnnych w Barcdonie, %;: ''"' skich: 500 zabitych i prze.szło 
fiara:ni piątkowego nalotu ro• 2.000 rannych. 
wstańc%ego nam. Alicante pad~ SARAGOSSA. Wojska gen. 
ło 25 osób zabitych oraz 60 rar_i Franco wkroczyły do Albocacer. 

Grofna powódf w Szwecji 
SZTOKHOLM. Groźna po• j zbrane wody, powodując przy 

wódi w okręgu Westerbotten moście kolejowym kołoVennes 
w północnej Szwecji przybier3. Rtoźny zator. szerokości kilku 
cora: groźniejsze rozmiary. Wb kilometrów. I 
dze zarządziły ewakuactę lu .ł· 
nośd cywilnej w najbardziei u 
grożonych miejscowościach. \\:' 
całym szeregu miejscowości ra" 
nul~ nastroje wręcz J'ank:ne. 

Olbrzymie stosy okt:tgbk \", 
znajdujące się w pnhli:i:u Peng• 
fors, porwane zostały przez we 

Pota oddziałami saperów -
zmobilizowano również lott\i" 
ków, którzy dokonują lotów wv 
wiadowczych nad %alanymi ob 
siarami. Most kolejowy koło 
Venness znajduje się w bardio 
wielkim niebezpieczeństwie. 

Komisariat Rządu n~ m. st. 
Warszawę. zarądził konliska• 
t~ mapy Rzezy Niemieckiej, wy 
danej nakładem flftny Volba• 
sen i Klasing w Lipsku. 

Ustaliwszy te Hcit~61y i wie 
dz.ąc iu.i "a pewno, ie tajemniczy 
p<>siadacz fałszywych pieniędzv 
test grofoym oszustem, wydelc• 
l{owano do hotelu kilku wywia" 
dowców. aby ares;towali ruko• 
m~go Thomsona. Bzet'%elny hl 
sten. slvsztc pukanie do dnwi, 
doniyśłił sit od ra:tt o co chod%i 
i wy!ikoczyws~y z okna na pod• 
wórzf. rzucił się do ucieczk1. 
W siadłszy w taksówkt. polecił 

Generalna bitwa o Hankou 
Na wspomnianej mapie Bfa• 

nice Polski w bylym zaboru 
pruskim oznaczone są przery11 
wanł Iinił. a nazwy miejisco' 
wości polskich podane Sł w ję, 
ąłtu niemieckim. 

.Miasta pastwę poźaru 
5000 os6b stradł• dacii nad 110•1 

RYGA. Przed południem ści4. tak ie mimo ofiamti ak• 
Nybuchł w miasteczku Lu.dzc:m cji ratowniciej okolicznych stra 
wielki poiar, którego ofiarą pa Ży pożarnych całe miasto do• 
dło całe miasto. Ogień powstał szc:zętnie spłortęło. 
wskutek zapalenia się sadzy w 
jed.nyni z kominów i rozprze- Ponad 5000 osob straciło 
str:enił sit z niebvwah Pvhlr.o• 1 d"ch Dad głowa. 

Oble stronv szvkuJq sle do rozegrania krwaweJ walki 
SZANGHAJ. - Operacje 1 nie z. rieki. okrct6w i statków cu 

wojsk japońskich, mające na ce d:oi1e1rtsk1eh, na obsurxe oJ 
lu ;dobycie Hankou, rozpo~ię• Huk.au do W'uhu. 

przerywali na rzece tamy, aby 
wykorzystać powódz do obr~ 
ny Hankou. 

ły sic r~wniei na rzece l_angtse. Atnh. Tani oświadczył ie :e• 
l~r>o~sk1 amhasa~or Tani, iwró Iem uniknięcia konfliktów, bp UroarstGif W P. L ·U. W. 
cif się z P_?lecem!l dow~dz4ce• łoby wskazanym wycofać słał• 
RO floą Wice:-~111•1 ralA Oika.wy, ki ai poza Hankou. Przygoto• 
do ł?rzedstawie1elr. pałtstw t1• wania Japońskie do stoczenia ge 
gramcznych ~ prosb4 ° wycora• neralntj bitwy o Hankou Sł w 

Petar· lasów 
TAJ.UN. Na wyspie Oa.goc 

wybuchł poiar lasów, który 
obi tł priestrzet\ 1 ł kim. W wa: 
et z ogniem, w akcji ratunko• 
we; bier:!'.~ udział 1000 luchi. 

pełnym toku. Dotychc:tas toc:.fł 
się iedynie po%bawione większe 
~o :i;naczenia walki. 

Równoc:teśnie donos:tą o nie• 
bezpitczeństwie powodzi na 
Jangtse, której woda gwałtow~ 
nie 'Przybiera. 

lak "ie ::daje Chińczycy po' 

W dniu wczorafszvm odbyło .t. • 
gmachu P.Z.U.W. uroczyste ~".,, 
me nago;ód zwrclę~om ZawtMl6w 
Lotniczych, zorganizowanych ł'nelł 
P.z.u.w. ł4cznłe a Aer. Waras. 

l'krwsze młełsce l l'ttchar ado'byla 
za1oita Aer. tul:lelsldego: pil. int. R. 
Aleksandrowicz, obserw. Wasilewski. 
Na dalszych miełscach uplasowali się: 
łnż. Anuułin. S::uklewics (Aer. w ... 
s=awsld) Solak, Połoltłecld (Au. 
twowskl). 
Zwyciętcv uzvshll prócz pienltł• 

nych nagród d.a •'!l'Ych Aeroklubó•• 
piękne nagrody indywidu,alu 
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duwiczki przed nimi. - Teraz nie mam czasu _ 
powiedział do mnie. - Pewnie się jeszcze spoik~. 
my, to sobie porozmawiamy„. Dowid<:enial - śpiesz 
nie siadał do kierownicy. 

- Ale gdzie ja pana znajdę? 
- Tutaj, tutaj! Tu stoję najczęściej - pochylił 

się i puścił motor w ruch. Kiwnął mi głową. 
Zostałam na chodniku. 

by po tym je okraść. Czego ja zresztą wówcżas się 
nte bałam? Wszystkiego! Byłam taka wystraszona 
wielkim miastem, obcymi ludźmi, wszystkim! I pan 
skorzystał z tego. 

Na ławce było już miejsce zajęte. Rozejrzałam 
s!ę bez~adna. Miał:im sobie · za ~łe, że nie spytałam 
się chocby o nazwisko. Ale spoJrzałam za odjeżdża. 
jącym szybko samochodem i odczytałam numer. 

Spojrzałam w drugą stronę i dostrzegłam jego 
znajomego, z którym rozmawiał. Stał przy swoitn 
samochodzie, spoglądał na mnie i uśmiechał się. p0 , 
stanowiłam go spytać o tamtego. 

- No„. właściwie„. 
- Tak, ta.kl Skorzystał pan z tego. 
- Zośka mnie wcale nie uprzedziła, że pani 

jest taka ... Skąd mogłem wiedzieć? Myślałem, że jak 
pani się przyjaźni z Zośką, no to... wiadomo ..• Nie 
mogłem się domyśleć, że jest inaczej... Wiadomo ... 
Zresztą Zośka mówiła, że owszem„. Co to szkodzi? 

Podeszłam do niego śmiało. 
- Chciałam się pana zapytać, jak się nazywa 

- Owszem, mnie zaszkodziło. Straciłam pracę, 
namęczyłam się strasznie, chciałam sobie życie ode„ 
~rać„. Sama się dziwię, że wszystko to przytrzyma­
łam, że miałam siły do zniesienia krzywd i niesz, 
część, jakie na mnie spadały. 

ten pana znajomy, z którym teraz rozmawiałam. 
- Przecież to pani znajomy! 
- Ale nie znam go z nazwiska. 
Wydął wargi, rozłożył ręce. 
- Jak się nazywa, to ja też nie wiem. Na itni~ 

qiu Ignacy. Nie dawno si,ę poznaliśmy. A pani co? 
Nie ma pani co robić? Możem się przejechać razem. 
Dziś zrobiłem dosyć kursów, taksówkę mam gafan, 
tąl - pokazał ręką duży, ładoy samochód. 

Kręcił głową, nie wiedział, co powiedzieć. 
- Bar<lzo mi przykro - bąknął w końcu. -

Ale ja nie jestem nic winien. To Zośka nawarzyła 
tego piwa. 

- Tu już nie chodzi o to, kto winien. 

' 

- Nie, dziękuję - powiedziałam zamyślona. 
. - Niech się pani ?ie dr'?Żyl.. Krzywdy nie z.ro, 

b1ę. Forsy mam dosycl.. Wieczorem przejechać si~ 
I za miasto w taką pogodę to wielka frajda!" Niech 

- No tak„. - podchwycił gorliwie. -- Trzy 
lata temu przecież to się stało. 

- A1e dziecko jest." 
- Przy pani? •• I 

pani siada i już 
· Chwycił mnie za rękę i pociągnął do samo, 

chodu. - W zakładzie ks. Boduena. 
- Hm„. I trzeba płacić za niego, co? - Nie, niel Bardzo panu dziękuję! 

I - Nie udało się z koleżką, to ja go zastąpię! -
nastawał. - Ze mnie wcałe do rzeczy chłopaki -
wypiął piersi i uderzył się po nich łapskiem wie}. 
kim, jak bochenek chleba. 

- Owszem, płacę za niego„. 
Jacyś państwo podeszli do samochodu. 
- Może pan jechać? - spytał się pan. 

Służę państwu! - pośpiesz.nie otworzył 
. - Nie mam czasu._Muszę iść do domul - wy. 

k.rtcałam się łagodnie . 
.;_ Co pani będzie bajcowała czasem? Możemy 

poj.echać i odwiozę panią do domu. Będzie pani pr~, 
dzej, niż na piechtę lub tramwajem. 

Chciałam się odczepić, ale trzymał mnie za ręk~. 
Zgniewało mnie trochę to nahalstwo. 

Proszę mnie puścić 1 Nie w głowie mi prze, 
jadżki samochodem. 

. PAZYP-RZEZIEBIENIU l GRYPIE.i K/4.TARZE ~ 
f~. 

· - A co pani chciała od mojego znajomego? 
- Miałam do niego interes. Nic więcej . 

•· ' - ' Zmrużył o~o i roześmiał się. 
, - Czy ja nie wiem, jakie interesy mają dzi~ 

• 

Zólty szpieg 
Taiemnice wywiadu japońskiego 

K,apitan stat~u „~oga~r" zgłosi! ło się obecnie również dla wszy 
sic do GPl! 1 ?J?0~1e~ział w . i_aki stkich jasne ie kapitan Skwor 
IPOSób dow1edz1ał su;, ze Masuki Jest dł ' . • 
Ul'iegiem japońskim. cow pa ofiarą przestępaeJ 

8. . ~ziałalności Masuki - Y oszika• 

: ,. -. ~o di!15ka. :-- ~woł~ n. Sztab generała Bluechera wy 
Serg1e1ew -:- 1 po~yslcć, ze ~a słał ściśle tajny cyrkularz do 
Iem. teg~ n~ebezpieczne?o szpie wszystkich komendantów ar$ 
fa J~po~k1ego w swoim ręk!1-> m.ii Dalekiego Wschodu. W 
ze sied~1ał oto ~ tym pokoi~ cyrkularzu tym podano do• 
naprzeciwko mru~. Było to. wo kładny rysopis Masuki, a po• 
w:czas ~d.y ~ zwią7ku z taJCfil# 1 za tym przestrzegano !~(\ttlen" 
ruczą smierct'l kapitana Skwor dantów poszczególnych garni• 
cowa. przesłu.~hałem. całą . zalo• zonów przed niebezpiecmym 
'ę „B?~atyra , a więc między szpiegiem Y oszikari. J ednocześ 
innymi i tego rzekomego Ma" · GPU 1 il tk. 
uk. T ki t ptas kl I t me po ee o wszys im 

s .1. a o. ze er<l;z swym oddziałom, aby zwraca.. 
r.now zdołał się nam .w~cl no szczególną uwagę na „Ja• 
Jedna. 7 t~go prz">:11aJ~nteJ J.est pończyków i Koreańczyków o 
korzysc, ze obeC!1ie Wl~Y Jak twarzy pokrytej szramami". -
on wygląda, wiemy, .ze ma G.P.U było bowiem przekona• 
twarz pokrytą szram.ami. - Je" ne, że Yosz~kari nie zadowoli 
item .P:zekon.any, :e poz.nam się swoim występem na statku 
g-o w_srod ty~'.ą:a osob._ . „Bogatyr", że słynny szpieg ja 
. W!ad?mosc, ze słynny szpieg poński jeszcze wypłynie na te• 
•aponski pracował w ciągu ro" rytorium sowieckim. 
kU na statku sowieokim wy• 
warła olbrzymie wrażenie w Z~M~TA YOSZIKARI 
kołach władrwostockiego GP ~luns~i eksporter Czen•Jan~, 
U Szczególne poruszenie % te• ktory mie~kał w Jokohamie 
g~ powodu panowało w szła- od kilku lat i uchodził za ~olid 
bie &enerała Bluechera. Y oszi, nego kupca, o~z~ naza1utrz 
kań przez rok prac.:ował na so" po oous~czen1u I?rzez state.k 
wieckim statku a wszechwie• „Bogatyr portu, hst następują 
dzące GPU nie miało o tym cej tr~ci: . 
pojscial Brzmiabo to wprost „Szanowny parue Cz~1vJangl 
niewiarygodnie 1 Mam .zaszczyt zap!~sić pana 

Obecnie dopiero po zdem.as na pos1e.dzenie . nue1.scowych 
k · ' k Ko ean· eksporterow. Po1edzeme odbę" owaniu rze omego r • d · · · tr 22 b.m 0 5 ej 
czyka przypomniano sobie zie się Ju. o, al · . : __ _ 
· ki 'b ł · cl' • acho po polu mu w lok u związKiU JĄ e y o nieraz z1wne z 1 k 

· · M uki dopiero t~ e arzy · wanie się . as ' . . Pozwolę sobie zaznaczyć, że 
ra;z zrozumiano mebezp1eczną • k b · · b ł b b 

1 · k ał .._,_ · B pans a o ecnosc y a y ar• ro ę, 1a ą gr na stalXtt „ oga d . d 
tyr" i domyślano się ile cen• zo pozą. ana. . . 
nych wiadomości musiał u:ło• Z powazaruem 
bvć ten przf'biegły szpieg. Sta.• Sekretarz: Sen Karaooto." 

oowus.zkL do kawalerów? 
' J' '• ' " \ , '1.f', 

· (Dalszy ciąg jutro) 

Po raz pier'Wszy zapraszano I Czm„Jang nie miał przy SO• - A więc temu szpiegowi u 
C+en-Janga na tego rodzaju po bie broni. Musiał więc zadość- dało się czmychnąć z sowiec• 
siedzenie, ponieważ japońsko „ uczynić żądaniu mężczyzn w kiego statku l? - pomyślał rze 
chińskie stosunki pyły w ciągu maskach. · komy eksporter. - Nadomiar 
ostatnich lat bardzo napitte i A wiQC jego podejrzenie nie ·wszystkiego połapał się, jaka 
Chińczycy nie byli przyjmowa było pozbawione podstaw. za„ rolę gram w Japonii i wydal 
ni ~o j~pońskich ~stytucł·i l~b proszenie było. sfałszowane. - mnie w ręce policji japońskiej. 
związkow. Co więc nag e si-ę Poprostu zwabiono go do opu Ale czy ci dwaj osobnicy, któ• 
stało? stoszałej o tej gorze dnia alei. rzy mnie tutaj sprowadzili są 

Czm Jang był bardzo ostroi ~e czeg~ ch~eli ci ludzie od policjantami? A jeśli tak, to 
nym człowiekiem. Musiał zacho mego. Ki~ om s'? dlaczego zwabili mnie aż tutaj? 
wywać ostrożność z różnych . Napastnicy, .me wypu.s:z,cz!l~ Mogl\ mnie przecież aresztować 
powodów ..• z tego względu u" Jąc z rąk broru, zaprowadzili w moim mies:.kaniu, jak aresz• 
dał si~ do pewnego Japończy• C~en-Jan,ga Vf boczną, słabo za tuje się inne podejrzane osoby. 
ka, z którym był serdecznie za mtesz~aną ~bczkę. R~~-cy prz~ Dlaczego przysłano mi zapro• 
przyjaźniony i pokazał mu za• ~odme • wtdząc Chmc;:yka i szenie na posiedzenie i ujęto na 
proszenie. 1ego ą':"'och „towarzyszy , prze pustej ulicy? W jakim celu by 

_ Co powiesz na to? ?iodzih na .d~ą s~ot?ę .. ulicy, la potrzebna ta cała komedia? 
_ Nic w tym nie widzę nie- 1 ~zybko mi.kali w Jakie1s bra$ Wszystkie te myśli i pytania 

kl C. · b mie. przemknęły przez umysł Chiń• zwy ego. ieszę się z tego ar D k-.J · d · · ? k d · ł ed b dzo„. Jest to bowiem najlepszy - o ,._. mn_1e p~owa . zici~ czy a, g y u1rza prz so ą 
dowód, ie ludzie nabrali rozu- Pr~s~ę nu powiedzieć, kun )Cd byłego czarnego robotnika ze 
mu, że stosunki japońsko-cliiń• stescie.? -: • zapytał_ Czen~Jang. statku „Bogayr", którego mal 
skie wst~pują na drogę normaH . T~gi. ~mc~y~ ni.g~y nie bał już oddawna. 
zacji ..• _ odparł Japończyk z si,ę sm.ierc1,. J.tiZ _nie1ednokrot- Widząc w jakiej sytuacji się 
uśmiechem. me. patrzał s~ierci .P.r<?S!<> .w ?" znajduje i rozumiejąc, że nie 

M 
. . d k. . czy. I w dane1 chwili 1e1 się me wyjdzie stąd żywy, Czen•Jang 

- . n~e Je n~ ze sprawa ta lękał. Pożerała go wyłącz.nie cie odpowiedział: 
d?.a1e się pode1rzana _... rzekł kawość, pragnął dowied:r.ieć się - Nie, nie poznaję pana„. 

i~czyk. . czego właściwie chcą od niego - Naprawdę pan mnie nie 
Muno to następnego dma ci ludzie poznaje? - zapytał z ironią 

Czen-Jang wsiadł do taksówki Dw . · . . . · . · Yo 'ka· N ra d n· i polecił się zawieźć do lokalu ._ a1 · n~ezn~J~mi ~ęzczy~m szi n. - ap w ę te pa 
związku lekarzy, który znajdo- me odp~w1edz1eh na JC!!o pyta mięta pan, jak dwa razy zdw 
wał się w nowobudującej się n!e. Szli w daLszv:m c1ą~ za diził mnie przed kapitanami so• 
dzielnicy w pobliżu morza. mm . z re~olweranu, wymierzo• wieckiego statku „Bogatyr"? 

n e .J Jednego z nich, Skworcowa, -
Gd tak . ka 1 ł . ynu w J go .,.ecy. 

y sow 711a az a się _ Stać? _ zawołał nagle je• wysłałem na tamten świat. A te 
w alei .prowadzące) ~o mo.rza, den z nich, gdy zbliżyli się Cło raz poślę pana do Skworcowa„. 
z krzakow. wysko~yli .dwa). za małego domku. (Dalszy ciąg iułro). 
maskowam .osobnicy 1. groząc Nieznaiomi wprowadzili go 
re~olwer...tnt, zatrzymali samo- do pokoju, w którym nie było MARTA OSTENSO 
chód. żadnych mebli. Zanim Chiń" 

- Czego chcecie, pieniędzy? czyk zdołał rozejrzeć się po po Autorka „KRZYKU DZIKICH GĘSI' 
- zawołał Czen„Jang - Oto koju, rotsu.nęła się jedna ze Drukuje swat najnowsz11 Powiełć macie pieniądze. ścian (w mieszkaniach japoń" P, T. Chińczvk wyjął z kies:z.eni skich ściany rozsuwają się jak 
stos banknotów i podał napasł drzwi:) i na progu ukazał się„. 11K AM IE N NE PO l A" 
ni kom. Masuki. 

- Nie potrzeba nam twych - Czy pan mnie poznaje?-
pieniędzy. głupi .Chińczyku! drwiąco zapytał Masuki~Yoszi• 
Chcemy cze~oś innego, mia.no• kari. 
wicie twego życ.ial No, jazda z Dla Czen•Janga teraz m;zyst 
sa"'ochod1• l ko st.al<'ł sic ia.c:ne. 

w TYGODNIKU 
Żqcie Kobiece 

CENA 20 GR. 

do --ahycia we wszystkich kioskao 
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usimv wrgrat z boks rami rancii 
Drużyna Polski iest silna , i winna „zainkasować" conaimniej 10 dodatnich punktów 

' 
Międzypaństwowy mecz boks z~ntacji państwa, wygrał z Le~ 

serski Francja - Polska, które• welsem (Ameryka), Fiala 
go świadkami będziemy już w (Cze~h.), Rappsilberg (Niem.), 
najbliższi środę w Warszawie, Lovacs (Węgry), Farber (Niem 
nie powinien przerwa~ passy cy), Jansen (Norwegia), Hen• 
zwycięstw naszego zespolu. Acz riksen (Dania), Spannagel 
kolwiek, nawet z oficjalnego oa (Niemcy), Szanto (Wę~ry), re• 
świadczenia Kpt. Zw. PZB. p. mis: Nardecchia (!talia). 
Suszczyńskiego wynika, jakoby Czortek - 10 razy w repre~ 
przeciw Francji walczyl sklad zentacji państwa. Wygrał z Nil• 
eksperymentalny, nie widzimy sen {Norwegia), RapP-silberg 
w zespole rażących luk. Istotnie (Niemcy)( Cenvin (Dania), 
pewien niepokój budzi start ]a• Montanari (Włochy), Voelker 
sińskiego. :Slązak walczy po raz (Niemcy), Karlson (Finlandia), 
pierwszy w barwach państwo• Seepere (Estonia). Zremisował 
wych i na razie nie legitymuie z Legrand (Bel~a), przegrał z 
się szczególną formą. W kogu„ Frigyes (Węgry). 

zentacji. Wygrał z Smits (Bel• 
gia), Bromseth {Norwegia), 
Schweiter (Austria), Szollnoki 
{Węgry), Andreassen (Norwe• 
gia), Jensen (Dąnia), Terrazina 
(Włochy). Remis: Vogt {Niem 
cy). Przegrał z Vogt (Niemcy). 

Piłat - 13 razy w repreze~s 'i (Węgry). Przegrał z: 3 razy z 
tacji. Wygrał z Burggraf (Cze• Rungiem (Niemcy) i Thomas 
chy), Szabo {Węgry), Lutz (Ameryka). 
(Austria), Sampila (Finlandia), W ostatniej chwili dowiadu• 
Kołu (Estonia), Naggy (Wę• jemy si~, że Szymura z powo• 
gry). Remis z: Robbe (Belgia), du kontuzji ręki startować nie 
Jonson (Norwegia), Naggy 1 będzie. Zastąpi go Doroba . . 

Najlepsi akademicr polscr 
walczą o pierwszeństwo w szermierce · 

KRAKÓW. W sobotę rozpo j strza we florecie walczyło 8 za• 
częły się w Krakowie ogólno- wodników. 

wa), 4) Dajwłowski (AZS War 
szawa), 5) Sołtan (AZS Kra• 
ków). ciei i piórkowej startują Rotholc Kowalski - pierwszy raz w 

i Czortek, zawodnicy rutynowa reprezentacji państwa. Wygrał 
ni o ustalonej reputacji między• z Mandi (Węgry). Mistrz Pol• 
ftaTodowej. Kowalski w lekkiej ski w wadze lekkiej na r. 
daje się mocnym punktem w 1938/39. 

akademickie zawody szermier• Pierwsze miejsce po .dodatko­
cze o mistrzostwo Polski na rok wej walce zdobył Kandziora 
1938. W zawodach bierze U* (AZS Kraków), bijąc w decy„ W szpadzie startowało sied­
dział 4 akademików warszaw• dującym spotkaniu Jarosza miu zawodników. Tytuł mi­
skich i 11 krakowskich. AZS-y (AZS Kraków) 5:3. Jarosz za" strzowski zdobył Nawrocki, ma 
Lwowa, Poznania i Wilna nie jął drugie miejsce. jąc 5 zwycięstw i 1 porażkę, 2) drużynie, a chyba do Kolczyń• Kolczyński -:- 5 razy repre­

skiego mamy... zaufanie. W zentował. Wygrał z Andreassen 
średniej Pisarski chyba nie za• (Norwegia), Pittori (Włochy), 
wiedzie, a w półciężkiej Doroba Murach (Niemcy), Ben~ (W~: 
startujący zamiast Szymury, gry). Przegrał z Kop (Dania). 
jest zawodnikiem tw!łrdym. ! W reprezentacji Europy wy~ 
nieustępliwym. Wreszcie w cięz grał z O'Malley i Tommy Ya­
kie/ Piłat nie ma prawa prze• tes. 

są reprezentowane. · Dajwłowski, 3) Sołtan, 4) Stad„ 
W sobotę rozegrano walki we Dalsze miejsca zajęli~ J ler (Warszawa), 5) Żelazko 

florecie i szpadzie. O tytuł mi„ 3) Nawrocki (AZS Warsza• (Warsza,va). 

Sensatf e z -różnych diledzin 
grać z policjantem francuskim. Pis.arskf - 6 razv w rep~ Jak już. donosiliśmy w dniach 

W sumie na ringu ujrzymy zentacji. Wygrał z Reinke CE~ od 25 b. m. do 30 b. m. włąci„ 
uspól z silnymi pozycjami w słonia), Jakie (Węgry). Zremi„ nie odbędzie się międzynarodo­
koguciej, piórkowej, lekkfej, pól sował: Tiller (Norwegia), pne„ wy raid Automobil Klubu Pol­
Jredniej i ciężkiej. A . to już W}'• g!ał z Nilsen {Dania), Suhonen ski, do którego obok elity na­
starczy do zwycięstwa, na któ- (Finlandia), Baumgarten (Niem szych' kierowców, zgłosiło się 23 
rym przecież w tej chwili najbar cy). Mistrz Polski w wadze automobilistów zagranicznych. 
.dziej nam zależy. Choćby z te„ średniej na rok 1938/39. · , Komandorem raidu będzie 
go względu, że kodowy mecz Szymura.;~ 9 raz,. w repre~- pre:es komisii sportowej A. P. 
sapoczątkowuje, zapewne dla- sJ ~ JanuS% Regulski, gospoda-
gf, przyjaźń z bokserami sojusz· , "",;,.:! feftfSGWI r rzem raidu R. Bonnan, szefem 
nkzej Francji. (m. g.) wałery prasowej - red. T. 

„.~ misfrZOSl\VO frncp- Grabawski, pnewodniczącym 
Podawaliśmy jul sk1ad na„ komisji technicznej inż.. Stu-

1Zej reprezentacji bokserskiej PARYZ. W sobotę rozegra„ d2:iński. 
na mecz z Francją, który odbę„ ne zostały finały międzynarodo- •: 
'dzie się 14 b. m. w Warszawie. wych mistrzostw . tenisowych DYNEBURG. W Dynebur-
Poniiej podajemy krótkie cha, Francji .W: Pary~u. 'gu Odbył się towarzyski mec:? 
rakterystyki naszych reprezen• Wyntkt nołuJ~m~ • piłki no:i:.n_ei pomiędzy drużyną 
tantów w kolejności wag: W grze. POJedynczeJ panow Związku Młodzieży Polskiej a 

Jasiński _ pierwszy rax w Budge (St. Z1azdn.) pokonał • d k" KS D k" · M zl (C h ) 6 3 6 2 6 4 zy ows im · · " ys • reprezentacji państwa, mistrz I en a ze~ · • : •. : '. : · Wygrali Polacy 3:1. 
Polski w wadze muszej na r. W grze P?JedynczeJ pan Fr~n • 
1938/39, cuska Mathieu pokonała swo1ą •• 

Rotholc - 10 ruy w repre- rodaczkę Landry 6:0, 6:3.. BUDAPESZT. W dniu 2 
lipca rozegrany zostanie mecz 
szermierczy na szable pomiędzy 
reprezentacjami najsilniejszych 
państw w tej konkurencji, W ę„ 
giry - Włochy, o puchar Ter• 
ziańskiego. 

DlłłOL - DOłłT r:zec:zvwHcle 
najlepsza PASTA do ZEBO'W 

10,6 sek. na-ioo n1tr. 
Dosknalv wvnik ZasłonJ 

Głównym sędzią meczu hę• 
dzie słynny szermierz niemiec• 

ki Erwin CasimiL 
• •• POZNA?il. W dn. 19 b. m. 

odbędą się srosowe drużynowe 
mistrzostwa kolarskie Okręgu 
Poznańskiego, na dystansach 
100 i 75 klm. 

Kaida druiyna składał się 
będzie : 5-ciu zawodników. O• 
g6łem zgłoszono 11 drużyn. 
Trasa prowadzić będzie z Po­
znania do Wrześni i z oowro• 
tem. .. 

•• 
KRAKOW. Projektowany 

na 19 b. m. mecz bokserski Kra• 
lów - Sląsk w Krakowie zo• 
stał odwołany, gryz organizato• 
rzy obawiali się deficytu. 

••• 
KRAKÓW. W dniu 19 b. m. 

odbyć się mają pierwsze roz• 
grywki międzyokręgowe w pił• 
ce nożnej o wejście Cło Ligi Pań 
stwowej. 

· Krakowski OZPN zwrócił 
się do zarządu PZPN z prośbą 
o przesunięcie tego terminu na 
okres późniejszy o miesiąc, w 
tym bowiem dopiero okresie wy 
łoniony będzie mistrz Okręgu 
.Krakowskiego. Do tytułu mi• 

VI sobotę ro:r;poc::z~łe :zostały na ciobofu nowoczesnym przed między• 
Stadionie Wojska Polskiego d~„ narodowymi :zawodami w Budapes:zio 
dniowe zawody lekkoatletyczne o m• cle, które odbę<Ll •ię 3-9 lipca b. r. 
dywidualne mistrzostwo W anzawy w W :zawodach tych Polska repre:zent°" 
lduie A. wana ma byt przez 6 zawodDików. 

„Dookoła Nien1iec" 
trudnv wricig kolarski 

Sensacją zawodów był hnełny wy• · W pierwszym dniu odbyły się 
nik Zasłony na 100 mtr. - 10.6 sek., dwie konkurencje pięcioboju, strzel;is 
co stanowi nowy rekord polaki. nie i pływanie. Po tych dwóch ko~ 

Nie wiadomo fednak, czy wynik kurencjach prowadzi ppor. Batog 
ten będzie oficjalnie zatwierdzony, (WKS śmigły), 2) kpL Mielnk:znk 
gdyż w czasie biegu wiał silny wiatr (WKS Zambrów), 3) ppor. Rzadki~ 
w p.lecy. wicz (WKS Włodzimierz), 4) ppor. 

BERLIN. W sobot~ rozegra- Oberbeck (Niemcy), 3) Le 
ny został trzeci etap biegu ko- Calvez {Francja), 4) Kijewski 
larskiego dokoła Niemiec, na (Niemcy). 
trasie Chemnitz - Schwein, dy W łącznej klasyfikacji trzech 
stans 276.6 kim. etapów prowadzi Schild (Niem 

cy) 24:18:37 godz., 2) Le Calu' 
Zwyciężył Wierincks (Bel~ 

1 
we {Belgia) 24:19:04 godz., 3) 

gia) w czasie 8:04:59 godz., 2) Bonduel (eBlgia). ; 

strza pretendują obecnie aż 4-
drużyny: Garbarnia, Makabi, 
Zw. Strzelecki z Chełmka i Fab 
lok z Chrzanowa. 

•• * BERLIN. W sobotę r<npocqł si\ 
na olimpijskim torze wioślarskim w 
Gruenau pod Berlinem dwudnło....., 
mecz kajakowy Polska - Niemcy; 

W pierwszym dniu rozegrano Wiz,' 
stkie konkurencje na dystansie 10km. 
We wszystkich tych konkurencjach 
kajakarze nasi ponieśli porażki. Po 
pierwszym dniu prowad:t Niemcy 
w stosunku 27 :13 pkt. 

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W PIŁCE WODNEJ 

Na basenie A.Z.S. rozegrany został 
mecz waterpolowy o mistrzostwo Pol 
ski. Stołeczna drużyna A.Z.S. polco• 
nała :zespół bielskiego Hakoahu 4 :O 
(2:0) • 

Bramki :zdobyli: Lenert. GumkOWll 
ski. Jurek oraz jedna bramka sam°" 
bój cza. 

BALSAMICZNA 

SOL 

••••O ll6t. pleue•le, . 
eollhmlenl• no. -1c•ca0 

, odela.__ •t6re po tel •qplell 
cloJo ••• vav106 1t•••! 
pq11no•c•1111. Pr1eol1 
vlra•o „. o'foh~.a••• Wynikł pierwszego dnia notujemy. Ciepliński (WKS Bydgoszcz)l 5) 

100 mtr. w grupie olimpijskiej - ppor. Burbo (WKS Grodno}, 6) 
1) Zasłona 10.6 sek., 2) Trojanowski ppor. Kochański (WKS Leg!a). 
- 10~ sek. • ........... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... Kula - 1) Janke (Pon 13.09 młr~ 
2) Zieleniewski (AZS) 12.84 mtł. 

1500 mtr. - 1) Noji (Syrena) 
ł:06.8 min„ 2) Garc:zy.ński 4:~.2. 
Młot - Kartasiński (PolicYJny KS) 

32.15 m. 2) Aluchna (Skra) 29.86 mtl'. 
10.000 mtr. - 1) Soko.łowski 34:45.8 

min„ 2) Ruszlewski (żagiew) 34:48.4 

mi:CX, młr. - 1) Zabierzowski (Pot.) 
51.6 sek. 

Skok w:zwyi - 1) Glerutło (W) 
~.75 dm„ 2) Prusak (Pol) 165 ctm. 

3 ltlm. :z przeszkodami - 1). Soldan 
(Cracovia) 9:52,2 min., 2) Flis 10:09 
min 3) Herman 10:15 min. Kramek 
~c';,fa} się w czasie biegu :z powodu 
'xonłu:zf i. 

W biegu sztafetowym 4X100 młr. 
:zwyciężyła nasza drużyna repre:zen• 
łacyjna w składzie: Danowski - Za• 
&łona - Dunecki - Trojanowski w 
cząsie 44 sek. 

ELIMINACJE W PIĘCIOBOJU 
NOWOCZE.5NYM 

W sobotę rozpoczęły się w Waro 
s~e zawo-tv elimlnacvjne w pięto 

Mecz piłkarski Polska· Brazylia 
wrwolal wśród naszych zamorskich przyjaciół wieksze zainteresowanie, 

aniżeli groźba woinr europejskiej 
W ostatnich dniach przed I cia. p~zczególnych piłkarzy bra 

terminem meczu Polska __; Bra- zyh1skich. 
wa drużynie brazylijskiej WY" ł niem, że Polacy wcale nie Sł ta­
słano do S.trassburga. kimi olbrzymami, jak to uprzed 
Doskonałe wrażenie zrobiła nio informowano. zylia zainteresowanie meczem 

tym osiągnęło w· Brazylii punkt 
szczytowy. 

Wszystkie dzienniki zamiesz 
czały olbrzymie det'esze i foto• 
grafie, interesując ~1ę ~zc:;egóło" 
wo stanem zdrowia i trvbem iy-

N a temat horoskopu co do w Brazylii telefoniczna rozmo- Spotkanie Polska - Brazylia 
wyniku meczu reporterzy zamie wa, jaką przeprowadził pewien jeszcze przed meczem zajęło w 
szczali olbrzymie wywiady, dziennikarz w Rio z kierowni• prasie brazylijskiej więcej miej• 
przeprowadzane nie tylko z fa„ kiem dru:i:.yny brazylijskiej Pi• sca, ni.i np. sprawa aneksji Au• 
chowcami, lecz z przypadkowy• mentą w Strassburgu. W roz• strii, Sudetów, kwestia gto:i:.ącej 
mi przechodniami na Ulicy. Set- I mowie tej Pimenta uspokoił o" wojny europejskiei i t. p. wyda-
kj deQeSz. ŻVCZ:\cych :r:wycięst„ runi~ brazylijskł oświadcze- rzeni~ . 
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WTGUSZ ODY ltuPISZ LOi 
W KOLEKTUIZE 

»AUDT«ł.!!!.8!?!! ~ł! 

lloreba Tankette 
Cena· rewelacyjna zł. 22. 

Idealne zdj~cia. · ' · Pi~kne powi1ks:enia. 
· Do nabycla we wszystkich fotoskładach. 

' . 

~ Siedziba awanturniczego ksiecia NadrenH-
ICI przyczynq pow1tawanla r6t. 
eych ehor6b, odblerafQ apetyt. 
tworzą złq pr.zemlan• l'ftałeHL 
łolalety dba~ o normalne łun. 
kfonowanle łolqdlca I kluelc 
pnea re9ularne wypr6tnlenle. 

llOlA Z GÓR HARCU 
OU. LAUERA 

• ~· 114 prz' obstrvłcfł-
90rmulq trawienie. czynczQ la. 
9odnle I bezboleanle, przeciw. 
cl&lolalq tworzeniu •'- lłuuczv. 
wydolalq 1ub•łancl• 9nlln• 
~e wywolulQ przyzwy~olenlo. 
$tosowone IQ rówruet słcuteca. 

• .ie w clerplenloch wqtroby,, 
ł\•rełi I pęcherza, komie, 
'tłlclo~L reumolytmle, artre• 
łytmte. bemoroldoch I otylołc:t. 

Tragicznr wrpadek 
w szkole 

W pracowni chemicznej pań­
.stwowego gimnaz jU.m ieńskie• 
go . im. Król. Jadwigi w Pabi~ 
nkach nastąpił w czasie do„ 
iwiadczeń wybuch amoniaku. 
W skutek ~buch u cztery uczen 
nice i wykładowca, prof. Ru• 
bach, odnieśli obrażenia ciele• 
snc. 

PosZikodowranym pierwszej 
pomocy udzielił lekarz szkolny, 
po czym uczennicę, Irenę Kur• 
kównę, która doznała poważ„ 
niejszych obrażeń cielesnych, 
przewieziono do szpitala. 

słgnne. Dgnasv znihną ze stollc:g 
Z k ł cl rodowl.tych 1• starych mi'eszkat\* przez ksitcia de Nassau kobie-

Rozwijająca sit w coraz bar• asma ~waws~y w s ynny ~· 
chicj __ szybkim tempie rozbudo• staropo~k1ch miodach! Nadrcn ców Warszawy wiedziało :- ty. · 
wa Wielkiej Warszawy skazu• ~zyk zwtc~za d!lkł~~:ln~c Pols~~ tym, skąd nazwa ta pochodzi... Po wielu kolejach Dynasy 
je niejednokrotnie na zagładt 1 postanawia osiedlic sit w nicJ KRóTKOTRW AL\ przechodzą wreszcie na wła1 

cały szereg budowli, które by• na s~e. · • SWIETNOSC sność rodziny ks. Czetwertyń• 
ły dla niej dotychcus po prostu Wztłwszy sobie za ~ont có~· . Os~c~liwszy sit w n~~ej swej skic~IBDZIBA KOLARZY . 
symbolicznymi. kc magnata ~anguszki, Karoli• siedzibie de Nassau wtodł praw . ł 

Poniewai pogodzić sit musi" nę, pnyst,puJe de ~assau ~o dziwie magnacki tryb iycia. Przychodz.i . w końcu ~n:e o-
my jui ostatecznie ze smutnym wystawienia ukochane) ~spant3 Przez błyszczące tysiącami pło• mowy w dzlCJa~~ . Dyn~ow -
faktem przesądzmia losu słyn• łego pałacu w Warszawie. myków woskowych świec szy• '. 1891 ~o.k. Rozwi1a1ąc~ sic cora: 
nych Dynasów, warto J>nypom NAJPIĘKNIEJSZY by w niejedną noc dobiegały ~ardz1cJ ruc~ kolarski pow?du• 
nieć sobie ich niezwykłe dzieJe. PAŁAC STOLICY do uszów gawiedzi skoczne to• JC powstanie W~rszawsktcgo 

AWANTURNICZY Na terenach, gdzie powstały ny grającej na festynach i ba• Towa.rzy~~.wa Cyklistów, które 
KS~ DE ~ASSAU . nasttpnic słynne Dynasy, znaj„ lach kapeli. Najprzedniejsze to• ~a1mu1e od ~s. Czc~e.rtyń• 

W drugteJ połwie XVIII wte dowało się podówczas miastecz warzystwo zbierało sit pod da• ~kich DY;nas~ 1 organi:u1e n• 
ku po raz p~crwszy. us~yszano '!' ko Aleksandria. Ze stolicą łą• chem pałacu, bo wiadomo było tch t~reme osrodek sportu ko• 
Polsce nazwisko k~it~ta rcńs~ae czyło sit ono przez kompleks. powszechnie, ie de Nassau kai larskiego. . . . . 
go de Nassau. lmt~ Jc~o oW1a• zabuc.łowań koszar, .w których dcgo przyjmie z otwartymi ra• Przetrwa} on az do dzasieJ• 
ne było fantastycznynu wprost kwaterowali ulubieńcy króla mionami i szklanką węgrzyna szyc~ czasow, będąc kolebką ł, 
legendami. Awanturnicza zyłlc.a Stanisława Augusta, młodzi ka przywita. go pięknego sportu w Polsce. 
wojacka nic pozwalała mu a;n! dcci. Nic długo to jednak trwało. ZEGNAMY DYNASY 
przez D?oment usied:icć na mt~J Szybko dźwigał się na wynio N~kany chorobą, której naba• Regulacja tej części miasta 
scu. Wielką sławę z1ednały le.sic słym wzgórzu pałac reńsk1cg.> wił się w czasie swej podróżv przypieczętowała ostateczn;c 
ciu walki ze Szwedami, podcz3:~ księcia. Rosły, jak na dro:• naokoło świata, opuszcza de skazujący t'a śmierć Dynasv 
jego służby admirała w al'l!'u diach, mury wspaniałego gma• Nassau Warszawę i wyjeżdża wyrok. Praca nad olbrzymią Pt 
cara rosyjskiego oraz zwyctt• chu, przez najwitkszych mi• na Podole, gdzie w małci wios• tlicową arterią, która przecho• 
skie utarczki z Turkami. strzów przyozdabiane. ce Tvnnie umiera w 1809 roku dzić będzie tędy, noszClC nazwc 

PRZYJACIEL W kr6tkim przeciągu czasu Ocł tej chwili Dynasy za~zv• Alei na Skarpie, ie jui od daw' 
POLSKICH MAGNATO'W ochrzcili warszawiacy pałac po nają chylić się ku upadkowi. na rozpoczęta. 

W wtdrówkach swych po swojemu. Od nazwiska księeta: Opuszczony pałac straszy wyhi Mim.o tego, iż Dynasy zniknł z 
wszystkich zakątkach ówczesne de Nassau nazwano gmach Dv~ tymi szybami pncchodniów, terenów stolicy, długo icszczc 
go świata natknął się de Na"" nasami i tak już pozostało aż czekając na zakończenie proce• pamięć o Ttich i ich niezwykłym 
sau r6wnici i na Polaków. Że do dnia dzisiejszego. su, jaki toczyli Sanguszkowie 't założycielu wśród micszkańcl.v 
przypadli sobie wzajem do gt11 .z całą pewnością niewielu 't kilkoma synami wychowane} Warszawy pozostanie. (rozw.) 

stu, świadczyć moie fakt\ iż po ·---- - ... •••••••--•----•-••••••-•••••-••••-
wyprawach myśliwskich z Rej• ~ 
tanem do Afryki, zjeidia de „RZV (fEBPIENIACH w4troby. tolądka. \ts~ek. nereolc 1ub t'ęcliena !fo9ufe się SOK 
Nassau do Polski, w gościnę do fl śWIĘTOJANSKlEvO za:LA "'agistra ED~ARDA GOBU!CA. 
ks. Karola Radziwiłła do Nie• Spnedat apteki i drogicrie. Skład główny, Warszawa, Miodowa 14. 

Pwieia.Bvłtornkl7~ '„....;;:::;;; ...... „„„ ... „ ... „„„„„„ ...... „„„„ ... „„ ... „„„„„„ 



.Nr. 165. 

Dyżurny pn:odown ik w kotnisariacie odbiera tajemniczy I 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
adaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męż.czyzn-y. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sll'd• 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław z„, 
bluka z majątku Sosuó wka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio, 
no w nurtach Wisły topidca, która miał na sobie bieliznę 
z. monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża. mimo iż twarz. topielca była straszliwie z.masa. 
krowana. ~ 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy• 
Jliósł listonosz. list, wysłan:r. przed dwoma dniami przez. Po• I 
radzkiego z. Mikułowa na Sląsku. Treść listu omal nie dopro• 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast pn:yjechać. 

W liście swym donosi Poradz.ki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Sląsku - adrresu sam nie zna - i prosi 
o natychmiastową pomoc policji. 

Po otn:ymaniu listu z. Mikułowa udał się Puchała w to• 
wanystwie szwagra Poradzkiego i kil ku wywiadowców samo. 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od• 
ulazł willę w której więziono Po radzkiego. 

Ale Poradz.kiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o xakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła• 
!dc:iela willi i wezwano ltkaua 

W czwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
łam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomność umysłu. 
Puchała postanowił niezależnie od zeznań chłopca kontynu9• wat poszukiwania. 

Pewnego dnia , gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za, 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 

Poradz.ki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli• 
tyła się doo piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
bótkiej rozmowie opuści li salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

:eo upływie tygodni a, gdy Poradzki uspokoił się ł·ui po 
UIC"/ balowej - rozległ się w jego biurze dzwonek te efonu. 
l'oradzki ujłł słuchawke i rozpoznał głos tajemniczej pani. 

Seweryn Poradzki rozpoznał odra.zu jej metali• 
czny,. dźwięcmy głos, a jednak nic wierzył własnym 
usro111. Wydawało mu się to nieprawdopodobnym. 
Po chwili jednak usłyszał głos Irys: · 

- Tak, to jal Dzień dobry! 
- I.cys 1 To ty - jest coraz bardziej przerażo• 

ny, nic wie jak do niej mówić, chociaż spędził z nią 
już noc - Irys, Irys„. 

Ale Irys, panując nad sobą, odrzekła spokojnie: 
- Panie Sewerynie, czemu się pan zmieszał? 

Czy obawia się pan swej żony, która powróciła z 
Zakopanego? - dodała z . ironią w głosie. 

- A skąd pani \ wie o tym? 
- Wiem wszystko - roześmiała się metalicz• 

D'J'lll głosikiem. 
Ktoś zap,,.,kał nieśmiało do drzwi. Nic zwracal 

na to uwagi. A gdy po chwili otworzyły się drzwi 
i jeden z wyż.szych jego urzędników wsunął głowę 

- dał mu znak ręką, by wyszedł. Tak, jak gdyby 
chciał powiedzieć: po tym! Proszę mi nie przeszka• 
dzaćl 

Urzędnik zrozumiał zi-iaczenie tego ruchu i wy• 
sunął się z pokoju, zamykając za sobą drzwi. 

- Irys - odezwał się Poradzki, panując już 
nieco nad sobą - Irys, czemu pani tak nag'le ucie• 
kła? Czemu zostawiła einm w takim zakłopotaniu? 

- \V/ zakłopotaniu? - kpi nadal z niego. 
- Oczywiście l U regulowała pani sama rachu• 

nek! Nie, tak nie wolno czynić - obejrzał się wo• 
koło, jak gdyby chcąc przekonać się, czy nikt go 
nie podsłuchuje i dodał ciszej - nie, po takich 
chwilach, wspólnie spędzonych, nie wolno było w 
podobny sposób postąpić ... 

- Czy nie zapomniał mnie pan jeszcze? 
- Nie, nie zapomniałem i nie zapomnę nigdy ... 
Odpowiedziała znowu roześmianym głosem: 
- Co do mnie, nigdy nie wracam do przesz• 

łości. Przyszłość musi być zawsze lepsza... Prze• 
sz.łość nie wraca ... 

- Irys, muszę się z panią zobaczyćl - był ocza• 
rowany jej głosem. 

- Wiem o tym, i dlatego dzwonię„„ 
- Kiedy, Irys? 
.- Nawet dzisiaj. Już„. Dam panu możność re• 

wanzu ... 
- Cóż to oznacza? - zapytał niespokojnie. 
- Możemy spotkać się na obiedzie i pan za• 

płaci rachunek.„ - odrzekła ze śmiechem. 
- Z największą przyjemnością. Ale gdzie? 
- U mnie. 
- Ależ gdzie? Adresl Jakże panią szukałem! 
- Nie trudno zapamiętać: Hotel Floryda. 
- Tam, w hotelu? Gdybym wiedział ... 
- A więc, kiedy pan przybędzie? 
- Za kwadrans. Nie wiem przecież o kogo za• 

pyt.ać! Imię, nązwisko! 
- Znowu babska ciekawość! Proszę zapukać 

do pakoju numer 261 
- Al·eż Irys, jedno słowo jeszcze ... 
W odpowiedzi odezwała się stacja. 
Tajemnicze zachowanie pięknej damy intrygo­

wało go jeszcze bardziej. Był zupełnie pochłonięty 
myślą o niej. Podała mu adres pierwszorzędnego 
hotelu - ale ukryła swe nazwisko. I znowu zrodzi• 
ło się w jego duszy podejrzenie: czy nie oszukuje 
go? Czy nic kpi zeń znowu? 

Nie tracił jednak czasu. Spojrzał na zegarek. 
Zbliża się godzina obiadowa. 

Miał żamiu zadzwonić cło domu, by powie• 
dzieć, Ż'c nie wród na obiad. Ale po chwili rozmy• 
ślił się. Nic, przecież nie jest jeszcze pewny„. Może 
okaże się, że goni za wiatrakami? Kto wie, czy nie 
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zakpiła sobie? . . 
Dał szereg poleceń , wypadł z biura, wsiadł ao 

taksówki i rzwcił adres hotelu „Floryda". 
W drodze postanowił zdobyć się na fo~tel: 

wchodząc do wielkiego hallu, zbliżył się do porłtera 
i zapytał: 

- Proszę pana, czy w pokoju 26 jest ktoś? 
Portier rzucił okiem na szafkę z kluczami 

grzecznie odrzekł: 
- Tak, ta pani jest u siebie l 
Seweryn Poradzki poczuł, że krew uc!erzyla mu 

· Jo głowy. A więc nie oszukała go Ale ch~e dowie• 
dzicć się jeszcze czegoś„. 

U~miechnął się więc i zapytał: 
- Bardzo przepraszam pana, przykro mi, ale 

zapomniałem n zwiska tej damy„. Może :?echce mi 
pan podać„. 

Portier · spojrzał się na niego podejrzliwym 
wzrokiem. Nie, to nie jest wywiadowca. Okazałby 
przecież odrazu swą legitymację. Po cóż więc ma 
obcemu podawać nazwisko lokatorki? Może kryje 
się tu jakiś podstęp? 

- Ale o co chodzi? Z kim mam przyjemność­
odrzekł o~chłym głosem. 

Poradzki domyślił się z miejsca, o co portiero• 
wi chodzi. \V takim hotelu portier jest zawsze ost• 
rożny. A wobec tego, że chciał za wszelką cenę do• 
ciec tajemnicy czarnej damy, znalazł z miej.sca wy• 
bieg. 

Nachylił się do portiera, jak gdyby miał za• 
miar zaufać mu jakąś tajemnicę. Zarumienił się rów• 
nież wypowiadając swe kłaII11Stwo: 

- Widzi pan, dama z 26•go zamówiła u mnie 
biżuterię ... Tak ... Przyszedłem w tej sprawie, a za• 
pomniałem w drodze nazwiska .. „ 

Portier uwierzył tym słowom i powiedział: 
- Ach, tak, jest pan jubilerem? A czemu nie 

powiedział mi pan o tym odrazu? 
Nie czekając odpowiedzi, poszukał w książce 

meldunkowej i oświadczył: 
- Pani z 26•go: Irena Podhorska„. 
-Tak, właśnie - zawołał szczerze uradowa• 

ny Poradzki - Ze też zapomniałem, dziękujęl 
Powtórzył sobie nazwisko. Teraz dopiero za• 

dzwonił do domu, że będzie zajęty na mieście ... 
Szybko wbiegł na pierwsze piętro i zapukał do 

drzwi: serce jego waliło, jak młotem. 
- Proszę l - rozległ się jej głos. 
Wszedł i stanął oniemiały. Tak, to ona. Ma na 

sobie kostium - a na twarzy maskę. 
Ujął jej dłoń, ucałował i zawołał głosem pełnym 

radości i zdumienia: 
- Irys, Ireno Podhorska„. Czy nie ukaże m1 

pani swej twarzy? (Dalszy ciąg jutro) 

mnie żałośnie. Zarżałem mu w co cię spotka. 
LECH MUSZYflSKI COPYRIGHT BY BULL 

odpowiedzi jak najgłośniej. Co - Ach, nie masz się czego zło 
też stanie się z nim teraz? ... \Xi'ie ścić - odpowiedział tamtem. 
działem, że będzie mi bardzo Tak tylko jakoś wymknęło mi 
brakowało tego mojego staTC• się· z ust. Przepraszam bardzo, DEMO• TORU 

PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 

36. 
W.szyscy wiedzą, ie nic był• 

by tu, gdyby nie wypadek na 
torze. To było jednak tylko ma 
łc mchnięcic kostki i dla takie­
go konia, jak Demon Zła jest 
bez znaczenia. Panowie - oto 
Demon Zła - · najlepszy trzyla• 
tek, jakiego moina kupić z licy• 
ta'Cji. Zaczynamy. Kto da dwa• 
dzieścia tysięcy? 

Nikt nic nic móWI1. Człowiek 
poczekał chwilę i znów zaczął 
wołać. Kilka osób podeszło i 
zaczęło oglądać moją chorą no• 
gę. Wreszcie ktoś powiedział: 
„Pięć tysięcy". 
Człowiek przy stole zączął coś 

ll'16wić. U słyszałem jakiś inny 
ochrypły głos: „Sześć tysięcy" l 

- Kto da siedem tysięcy?.„. 
zapytał człowieJ<, siedzący za sto 
łem. „Siedem tysięcy" krzyknął 
ktoś. 

- Kto da osiem?„. Siedem 
pięćset!.... Kto da więcej? Sic• 
dem tysięcy pięćset dolarów. Po 
raz pierwszy, siedem tysięcy po 
•ćlz drugi i„. po ra;i: ł:n·eci . DP• 

mon Zła jest sprzedanyl - Czło 
wiek za stołem uderzył młob 
ki em. 

Stajenny , schwycił za uzdę i 
wyprowadził mnie z paddoku. 
W"yszliśmy na tor. Przypomnia­
łem sobie, jak to kilka dni temu 
pełno było tu ludzi, wrzesz.;:z:ą• 
cych i tłoczących się u bańery. 
A ja, zwycięzca, byłem przedmio 
tern owacyj. Tak to już zwykle 
bywa. Ludzie wyścigów szyb• 
ko zapominają o nas i myślą tył 
ko o tych wyścigach, które im 
mogą przysporzyć tylko zyski. 
Tak bywa najczęściej - każdy 
chce nowych emocyj i coraz wię 
ccj pieniędzy. Alt są przecież i 
tacy, jak panna Jadzia, Larry i 
Tim O'Heam. Przez chwilę go 
łów byłbym przypuszczać, ie i 
oni nie są lepsi od innych. Sam 
jednak zawstydziłem się tych 
myśli. Nic, oni byli naprawdę 
zupełnie inni. Przekohałem się 
i po tym nieraz, Że miałem w tei 
chwili rację. 

Nagle posłyszałem za sobą 
~najomf.> rżenie. T" Kap 7.eęrnał 

go przyjaciela. panie Church !... 
Chłopiec zaprowadził mnie do Nie wiem, co mieli na myśli, 

miejsca, gdzie dwoje ludzi cze• ale przypuszczam, że ten Krebs 
kało już przy stajniach. Jeden nic tylko zmienił swoją twarz, a• 
z nich był wysokim, tłustym je• le i nazwisko. Gdy chłopiec od 
gomościcm, o bladej, nalanej tłu prowadzał mnie do stajni, sły• 
szczem twarzy. Zdawało mi się, szalem, jak Krebs zauważył: 
Że widziałem go dziś na paddo• - Z jego nogą nie jest do• 
ku, gdy mnie sprzedawano. brze, to prawda, ale trochę lodu 
Wtedy j~dnak nic zwróciłem na zrobi swoje. Gdyby i to nic po 
niego więcej uwagi, niż na in• mogło, to wynajdziemy inny spo 
nych. Drugiego mężczyznę po• sób, by nie zjadał darmo owsa. 
znałem z daleka po charaktery• Pozostał to już mnie i nie klo• 
stycznym zapachu. To był gan• pocz się. - Zaśmiał się głośno. 
gster Krebs - człowiek, który Drzwi stajni zamknęły się za 
„zakorkował" mnie w Fairlown. mną. 

Zmienił się bardzo. Włosy je ROZDZIAŁ XXXV 
go były zupełnie innego koloru W mojej nowej stajni stały 
i miał inny nos - prosty, a nic jui dwa inne konie. Jednym z 
zakrzywiony, jak dawniej. Ale nich był kary ogier ośmio -
i tak poznałem go od razu. Gdy czy dziewięcio1etni, a obok nie 
podszedł do mnie, poderwałetń go stała sucha, czarna klacz. 
się na zadnie nogi. Pamiętafom Zdaje się, że z jej oddechem 
jeszcze dobrze jego uderzenie w było coś nie w porządku, bo 
nos. Tłusty jegomość roześmiał słyszałem, jak w jej gardle gwiz 
się hałaśliwie: dało i charczało. Stałem teraz 

- Zapamiętał sobie widać do pomiędzy nimi, i całą noc nie 
brze twoją wstrętną twarz:, dali mi spać. 9gier nazywał 
Krebs - zawołał, trzymając sie się Sindbad. Podobno już tyle 
za boki. • razy przechodził z rąk do rąk, 

Krebs skrzywił się: że stracił rachubę swoich wła• 
- Lepiej nic przypominaj ni• ścicieli. 

komu Krebsa - warknął. Spró - Dłe życit przeszło mi na 
buj tylko jeszcze raz choćby wy zmienianiu stajen - mówił. -
mówić to nazwisko . a zobaczysz l Gdvbvm mód sypiać. hl sie 

IASTOSOWANll: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
IGLE GŁOWY. ZEIDWit.p. 

tq4.-°""""""'a-„ .... - . . KOGUTEK" 
GĄSECKIEGO 

111b •-owaniu-.. ... .,... TOREBKACH 

należy, byłbym zapewne wcale 
dobrym koniem. Przed każ" 
dym jednak biegiem tak się de 
nerwuję, że nie mogę w nocy 
spać, no i oczywiście potem w 
czasie wyścigu, już po pięciu• 
set metrach, jestem „gotów" ! 
Opowiadał mi, Że jak długo 

sięga pamięcią wstecz, zawsze 
z nim tak było. Wspomniał mi 
też o klaczy, która obok nas 
stała. Miała astmę i dlatego od 
dychała z takim trudem. Przy 
dobrej pogodzie biegała dosko 
nale, ale gdy tylko poczuła w 
powietrzu wilgoć, była już do 
niczego. Biedaczka nie wygra• 
ła już od roku ani grosza, tak 
Że! i Sindbad w przeszkodo$ 
wych wyścigach sta.1e kończył 
w pobitym polu. Zapytałem 
Sindbada kto zasadniczo jesł 
naszym właścicielem. 

(Dalszv ciąg iułro) 
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Od 12 do 18 b. m. Ihińrko no r1ec1 
·kolonii i półkolonii letnich 
Komisja Kolonii i P6łkoloni Dlatego też, by uzyskać wymie­

Letnich Powiatowego Komite· nioną sumę Komitet organizuje 
tu Pomocy Dzieciom i Mło- w dniu 1.2 - 18 b. m. zbiórkę 
dzieży w Piotrkowie Tryb. (Al. pieniężną na ulicach miasta. 

FACHOWEGO AGENTA 
tylko pierwszorzędną silę chrześci· 
janina, w wieku 25 - 35 lat poszu• 
kuje na Pi o t r k ó w bardzo po• 
ważna firma branży spożywczej, 
Własnoręczne oferty z fotografią, 
podaniem dotychczasowej praktyki, 
obecnego zajęcia i zarobków prze• 
syłać do Polskiej Agencji Pubłi· 
cystycznej, Warszawa, Marszałkow• 
ska 95, pod "Pracowity". 

3 Maja 7) korzystając z „ Ty- Przewiduje się następujące :....------------
godnia Dziecka" wysunęła pro- formy akcji zbiórkowej -zbiór- Na fali radiowej 
jekt na ulicach miasta zbiórki ka na rozsyłanie do biur, urz""-

k 1 Ółk 1 · 1 t · "C Z ekranu na mikrofon. Melodie na o onie i p o ome e me. dów i instytucji „listy ofiar", 
Projekt ten z wielką życzliwoś- oraz zbiórka uliczna do puszek filmowe dla radiosłuchaczy 
cią został przyjęty przez Ko- zamkniętych. Powiatowy Komi- W ~poniedziałek dnia 13.VI o 
misję „ Tygodnia Dziecka", któ- tet również skorzysta z porno- godz. 19.30 nadaje Rozgłośnia 
ra to Komisja pod przewodni- cy Polskiego Radia, które nada Lwowska na fali ogólnopolskiej 
ctwem p. Dyr fr. Kucharskie- specjalne audycje i komunikaty koncert rozrywkowy - Z „Ekra­
ao zajęła si• zorfZanizowaniem z okazji przeprowadzenia w tym nu na mikrofon". J3ędą to po­
zbi6rki. samym czasie zbiórki pienięż- pularne melodie znane pow-

T~k jaic nie można zbierać, gdy się nie 
posiało, nie można również wygrać na lo­
terii, gdy się nie nabyło losu w szczęśliwej 
kolekturze, która wielu ludziom za nie­
wielki siew przyniosła plony obfite w po­
staci wygranych. Tą znaną kolekturą jest 

Kolonie i półkolonie w roku nej w Warszawie. W zbiórce szechnie z dźwiękowców, chęt­
bleżącym rozpoczęły się w ulicznej weźmie udział cały nie słuchane przez amatorów 
dni~ 1 l~pca ~ trwać ~ęd.łl do szereg instytucji społecznych. dobrej mutyki filmowej. Kon- · 
konc~ sierpnia. Ko.lo!ue i pół- Dzienny koszt utrzymania cert wykona orkiestra Rozgłoś­
k~l?me mogą obiąc ~ r.oku dziecka na koloniach wynosi ni Lwowskiej pod dyrekcją Se­
biez~cym okoł<? 3000 dz1ec1! w zł. 1.40 (kolonia w Tarasce), I redyńskiego. 
czyrii na P~w~ato~y Ko~it~t czyli miesięcznie wyniesie około~ W przerwie koncertu, &tano­
Po~ocy D~ieciom i Młodziezy zł 42 od dziecka, z czego ro- wiąc miłe urozmaicenie audy­
w Pio~rkowie !r~b, przypa~.a dzice pokryją zaledwie znikomą I cji, nadany będzie monolog fil­
ąkoło.,.2000 dzieci połkolo.011: l część. Koszt utrzymania dzieci mowy w Opracowaniu J. Wie­
nyc:h, zaś około 1~00 dz1ęc1 . na półkoloniach wynosi szczaka, oraz skecz „Powrót 
u!lues~czo?ych b~dzie na kol~- dziennie przeciętnie zł o.70 - taty" Budzyńskiego. 
mach 1 połkolon~ach, .orgam- czyli miesięcznie wyniesie 21 zł. 
zowanych przez mne mstytu- D . . k 1 - h · 'łk 
cje (Zwi11zek Pracy Obywatel- . zieci na 0 ~mac 1 po 0 - f7l I 
skiej ~C?biet, T-wo „Dobroczyn- 101:uac~ otrzymują cz~ery . raz~ J ~ 
ność" dla Chrz~ścian, To,w: dzien?1e zdrowy po~1łek i po;. su o o RY 
Ochrony · Zdrowia Ludnosci zostaJ~ . po.d stał~ opieką leka 
Zydowskiej Zarząd Miejski i rza, h1giemst6w i wychowaw. 
inne). Pot~zebne na ten cel Dzięki b. życzliwemu stano­
fundusze sięgają ponad 8000 zł. wisku p. Dow~dcy 25 pp. w ~· 
Zarząd Miejski asygnuje złotych roku półkolo~1e b~dą zorg~n~-
18000 - inne instytucje, orga- z?wane w lesie tu.z przy mies­
nizujące kolonie i półkolonie c1~ na ~rawo od autostrady 
letnie posiadają ogółem około w1odące1 do w.arsz~wy (szosa 
zł. 30.000. Przy idealnym wy- ~olb?~ska), gdzie dz.1atwa c;tb~k 
wiązaniu się rodziców z prze- -:vi~l~ieJ p~zestrz~m zna1.dzie 
widzianych za udział dzieci w sw1~ze powietrze . i upragm~ny 
koloniach i półkoloniach opłat chłod podczas spiekoty letmeJ. 
(w bież. roku kglonie i półko- Poza koloniami i półkolonia· 
łonie będą płatne) -- ze źród- mi letnimi Powiatowy Komitet 
ła tego można by otrzymać wydatnie subsydiuje obozy let­
około zł. 10.000. Tak więc Po- nie harcerskie obu hufców oraz 
wiatowy Komitet staje przed dziecińce po wsiach na terenie 
zadaniem zdobycia około 22 tys. powiatu. 
złotych - na cele kolonijne. „ ........................... „ ...... „ ... „ ............ 1 .... „. 

Wycieczka B. st. asystent Kliniki Położniczej 
chorób kobiecych U. J. w Krakowie. 

Dr. Morion SI. KOWAlSKI 
Ordynator Oddziału Położn. - Glnekol. 
Szpitala U. S. w Piotrkowie Tryb. 

przyjmuje w położnictwie i choi obacb 
kobiecych od 15 - 17 tej 

ul. Słowackiego 32, tel. 15 - 85. 

Zapal sobie papierosa. Audycja 
radiowa w opracowaniu 

Wasylewskiego 
Dn. 13.VI o godz. 21.10 na­

daje Polskie Radio audycję-lite­
racko-muzyczną w opracowaniu 
znakomitego essaye'isty Stani­
sława Wasylewskiego. Tym ra­
zem będzie to audycja, w któ­
rej radiosłuchacze zapoznają 
się w dowcipnymi piosenkami, 
wierszykami i dialogi, o papie­
rosach, cygarach i fajce. His­
toria palenia przesunie się w 
audycji, jak dymek z papierosa. 

Centralny Okręg Przemysłowy 
w transmisjach i reportażach 

~adiowych 

Program Polskiego Radia w 
okresie letnim stoi pod znakiem 
aktualności. Poza normalnymi 
audycjami informacyjnymi, jak 

Z powodu uroczystości Bo­
żego Ciała, w dniu 16 b. m., 
tegoż dnia o godzinie 7.30, wy­
rusza wycieczka pietrkowska, 
aby w tymże dniu o godzinie 
18 lub 23 wieczorem powrócić 
do domu. Wolne chwile po 
nabożeństwie, zużytkowane zo­
stanlł na zwiedzenie pamiątek 
starego Łowicza oraz MuZ&um 
Etnograficznego, gdzie zgroma­
dzono właściwości ludowe 
„Książak6w'' wyrażające się 
pięknością i bogactwem kul­
tury. 

Rewelacy1• ny wieczór i dzienni~i! po~a~anki aktu~lne, 
. l transm1s1e z zyc1a - speCJalna 

Cena za przejazd znacznie 
zniżona (o 50 proc.), wynosić 
będzie zaledwie, dla Członków 
Pol. T-wa Kr. 6.50 a dla Urzęd­
ników Państwowych 3.80. Za­
pisy do dnia 15.VI - przyjmu­
je apteka M. R. Witnnowskiego 
w Piotrkowie. Z a r z ą d. 

Sióstr Halama Alicja, Loda, · uwaga zwrócona jest na pro­
Ena odbędzie się w sali Kilińs- 1 pagandę gospodarczą, na jak 
kiego w Piotrkowie dnia 16-go I najściślejsze związanie słucha­
czerwca b.r. Początek o goC!iz. czy radia z tymi przemianami 
20.30 Na ten sensacyjny wie- gospodarczymi, które obecnie 
czór bilety są już do nabycia I odbywają się w naszym kraju. 
w przedsprzedaży w Pijalni i Ttąd najważniejszy akcent ak-
Mleka "Zdrowie". tualnego programu Polskiego 
c::-:~ ..--c-~ Radia w lecie - to propagan-

• da Centralnego Okręgu Prze-
Słra J k łmysłowego, przeprowadzana w 

szeregu transmisji z różnych 

W Cegielniach , ośr~dków C. '?· ,P:, ~ których I oprocz zagadnien sc1sle gospo-

Cyfry 
- Matematyka jest najważ­

niejszą i najsolidniejszą podsta­
wą życia- W życiu codziennym 
stosujemy ją fok samo, tylko 
że się to odbywa już nieświa­
domie, mechanicznie poprostu. 
Doświadczenie nauczyło nas 
np., że do szklanki herbaty, aby 
ją osłodzić należy wsypać dwie 
łyżeczki cukru. Wiemy o tym 
i - pijąc rano czy wieczorem 
swoją zwykłą szklankę herbaty 
- dysponujemy cukier, nie my­
śląc o tym, automatycznie pra­
wie. 

- Wiemy, wiemy o tym dro­
gi profesorze. Ale skoro już 
mowa o matematyce i o cukrze, 
opowiem „matematycznie" wy 
darzenie, które miało niedawno 
miejsce w Jugosławii. Rząd 
jugosłowiański zabrania surowo 
przywozu sacharyny do kraju. 
Istnieje jednak przemyt tego 
artykułu. W ostatnich tygod­
niach władze celne skonfisko­
wały z górą 1 O.OOO ton przy­
wiezionej nielegalnie sacharyny. 
Co zrobić z taką lłością? Zde­
cydowanie zniszczyć sacharynę 
i wrzucono cały ten transport 
do rzeki Sawy, - opowiadała 
z zapałem p. Janina: 

- Zdaje mi się, że spostrze­
głem gdzieś w gazecie taką no­
tatkę ... - zauważył p. Górski. 

- Zaraz, to jeszcze nie ko­
niec. . . Otóż, przeczyta w .;zy, 
zabawiłam się w .matematykę, 
kierując się przy tym moim 
doświadczrniem gospodarskim. 
Wyliczyłam, te ta olbrzymia 
ilość sacharyny wystarczyłaby 
do osłodzenia 20 milionów 
szklanek herbaty, 56 milionów 
filiżanek czarnej kawy i 53 mi­
lionów lemoniady ! 

- Winszuję... Widzę, że po­
trafi pani dobrze rachować i 
uznaje doniosłll rolę, jaką ... -- >t· --.Kongres urzędników 

notariatu i hipoteki 
Ostatnio obradował w War­

szawie Kongres Pracowników 
Hipoteki i Notariatu z całej 
polski. Na kongres przybyło o­
koło 200 delegatów. 

Na Kongresie omawiano grun­
townie sprawy za'wodowe oraz 
przeprowadzono konsolidację 
wszystkich pracowników no­
tariału i hipoteki w Polsce w 
jepen Związek Zawodowy w 
tej aalęzi pracy. 

W ciągu dnia wczorajszego darczych będą poruszane zagad­
zaostrzył się strajk w cegieł- ' nienia obrony Państwa. W uzu- leży cykl p. t. „Miasto budzące 
niach okręgu łódzkiego. Wobec f pełnieniu tych transmisji z C. się do życia'" który• zobrazuje 
nieustępliwego stanowiska pra · O. P. nadane zostyną również przemiany jakie zaszły, względ­
codawców, komisja strajkowa audycje z innych ośrodków nie jakie w najbliższym czasie 
postanowiła wycofać palaczy, przemysłowych, gospodarczych ulegną tak do niedawna ciche 
którzy dotychczas byli czynni. i rolniczych kraju, celem wy- i spokojne miejscowości, jak 
Na tym tle doszło do kilku kazania łączności całego spo- Rzeszów, Tarnów, Mielec i San­
incydentów, bowiem właścicie- łeczeństwa z nowobudującym domierz, oraz drugi cykl p. t. 
le cegielni nie chcą dopuścić się ośrodkiem przemysłowym. „Kominy w głuchym polu", w 
do wygaśnięcia pieców wezwa Spośród cyklów audycji, któ- którym zaznajomią się słucha-
li pomocy policji. re niewątpliwie przyczynią się cze z nowymi zakładami prze-

do zainteresowania sprawami mysłowymi w C. O. P. a prze­
"Ozi en n i k Piotrkowski" C. O. p_ wszystkich słuchaczy obrażającymi z gruntu życie i 

czytają wszyscy! Polskiego Radia wymienić na- • stosunki miejscowej ludności. 

~ 

, . 
mow1ą 

- Ależ tak, nie tylko uznaję 
i doceniam, ale wyciągnęłam z 
tego wnioski, więcej nawet-ko· 
rzyści I 

- Ooo„. to mnie zaciekawi~ 
Jakieś praktyczne zastosowa· 
nie? 

- Najpraktyczniejsze, jakie 
można sobie wyobrazić I Pro· 
szę posłuchać, profesorze. Mo­
że i panu się to przyda. Ta· 
bliczka mnożenia przekonała 
mnie, że 2 x 50 czyni sto. Dw• 
dzieścia razy po 50 groszy czy· 
ni 10 złotych. Dwadzieścia dni 
w każdym miesiącu odkłada11 
po 50 groszy, co w sumie dało 
na miesiąc 10 złotych. Takt 

- To bardzo proste i nara· 
zie nie widzę nic w tym nad­
zwyczajnego. 

- Powoli, powoli, profesorze. 
Otóż czyniąc tak przez osiem 
miesięcy doczekałam się pięk· 
nego rezultatu: z 80 złotych 
zrobiłam osiem tysięcy. 

- Eh ... to już żart albo czar­
na magia. 

- Ani jedno, ani drugie. Co4 
o wiele prostszego. Nie będę 
wystawiała dłużej na sztych cier· 
pliwości pana i powiem odrazu: 
wygrałam na Loterii! 

- Masz tobie, żem się nie 
domyślił ! A możeby pani i mnie 
wtajemniczyła w tę „matema· 
tykę" wygrywania? 

- Z miłą chęcią. 22-go czerw· 
ca zaczyna się ciągnienie 42·ej 
Loterii Klasowej. Wystarczy 
nabyć za 10 złotych piątkę do 
I-ej klasy i... czekać cierpliwie, 
co jutro przyniesie. 

Do wydzierźawi1H1ia d~~oc:~J 
i warzywny. Adres: Maątek Maslo· 
wice pocz, Przedbórz. 

Plac zaraz 
do sprzedania Słowackiego 70. 

Złóż datek 
dla najbiedniejszych.! 

I 
_________________ 111!!19 __________ lm!ll ______________________ _ 

Kl 'NO -
TEATR 

CZ11 RY 
Piotrków Tryb. 

Le2'jonów 11 

Dziś! Niebywała Sensacja. 
Dziś I Film jakiego jeszcze nie bylo . . Film szalo­

nego napięcia i werwy p. t. 

Sherlok Holmes , i dr. Watson 
Dramat kryminalny z życia słynnego dedektywa 

SHERLOKA HOLMESA 
Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 TRĘDOWATA I 

KINO­
TEATR 

ROM 11 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnych I 
Epopea miłości i bohaterstwa. Emocjonujące przy­

gody na dzikim lądzie p. t. 

W ·ogniu pocisków 
w roli głównej: John Wayne 

2 popołudniówki, o g. 1 i 3, po 25 gr. 
"Przy drzwach zamkniętych" "Mały Tarzan" 
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 

miesięczna "Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zt 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


